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Z krainy sądów doraźnych. 
Jeden z członków naszej redakcji wysłany do 
Nowego i Starego Sącza, w celu uaocznego spraw- 
dzenia stanu rzeczy pisze nara co następuje: 
Nowy Sącz, 1 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(Zi) Ciche, prawie pnste i przynajmniej na oko 
ezmiernie mało zaludnione okolice sądeckie ni- 
zem nie zdradzają przybywającemu groźnej atmo- 

sfery Standrechtu mistrza Selingera i paragrafów 
wyjątkowych. jaka nad niemi od dni kilku zawisła. 
W Nowym Sączu przy prześlicznej pogodzie od- 
bywa się dziś targ tak ożywiony i wesoły, jak za 
najlepszych czasów wolności i zwykłych sądów. 
Dziś tydzień, taki sam targ zamącony został pierw- 
szym i ostatnim w tem mieście „antysemickim roz- 
ruchem“; była to w istocie zaledwie prosta bójka, 
jaka się około straganu z chlebem wywiązała, dzię- 
ki prowokacji handlsrza-żyda między niewielu chło- 
pami, a klku żydami. Skeńczyło się na zburzeniu 
paru sub Jove na pół dnia vstawionych żydowskich 
kramów, a „rozruch“ ugaszono, jak wiadomo, wo- 
dą. Dziś na nowosądeckim rynku wesoło przygry- 
wa katarynka, ok'ło niej zaś powróciły najlepsze 
czasy zgody między żydostwem a wi-jską ludnością, 
która od rozsiadłych na ziemi kredatych tandecia- 


, Izy kupuje tłnmami ich bawiący oko towar. 


Tę typowo galicyjstą niewesołą idyllę mąci 


à chyba ustawioua w podsieniu wspaniałego nowo- 


„Sądeckiego ratusza silna warta wojskowa z ostro 
nabitą bronią, a jeszcze bardziej mąsą ją szlocha- 

a-wystających około warty bab, bławających za 

esztowanymi i sku'ymi mężam. Warta natura! 

ie Bogn dncha winna. Jeśli komu jeszcze mało 
„Zmąc-nia*, niechaj sobie dołoży przenykające się 
co chwila między tłumem drobne wojskowe patro- 
le, prowadzące raz po raz po dwu, trzech lub wię- 
cej Chłopów, bądź woin> pr. wadzonych, bądź w 
najrozmwtsze kombinacje pokuty b. 

Najsilniejszego kontjngensu więźniów dostar- 

cza dziś podobno wieś Gródek. majętność p. Głę 
_bockiego Jak mi mówił naoczny świadek, „biorą“ 
codziennie ro 20 i 30 ludzi. W samym Nowym 
Sączu znajduje się obecnie około 250 więźniów, 
w Starym Sączu widziałem ze 150, w L'manowej 
podobno także jest „nieźle*. Nie są to jednak ob- 
wiinieni, którzypy podpadali pod „Słandrecht* — 
przyczyny ich aresztowania odnoszą się do czasów 
przed rozbrzmi: niem potrójnej trąbki, a tamo are 
sztowanie odbywa się przez żandarmów w asysten- 
cji wojska na podstawie poszlak i donosów o da- 
winych rozruchsch. Jak z jednej strony łatwo po- 
Jalć, że o dowody albo nawet istotne poszlaki prze- 
ciw pojedynczym osobn kom trudno po tsk nagłym 
i tak elementarnym ruchu, tak z drugiej nie mo- 
żna nie przypuszczać, by obok winuych i niewinni 
nie padali tutaj :fiarą. Zwłaszcza donosy, natnral- 
nie przeważnie żydowskie, nie powinny stanowić 
dostatecznej przyczyny aresztowań. 
Słandrecht nie chwycił w swoje surowe szpony 
ani jednego Coląd człowieka ; oto najpomyślniejsza 
wiadomość, ściśle złączona z tą drugą równie po- 
myślą, że ludność od dni kilku nigdzie do te- 
gó nie dała powodu. D.tychczasowe wiadomości 
notują wszędzie nastanie spokoju. W okolicach, 
które przebiegają „Śledcze“ ratrole, panuje tylko 
wielkie przygnębienie, niepewuość dnia i godziny. 
Sfyszałera w tym kierunku zdana i żale od 080- 
bistości, tak różne, a w danym wypadku z natnry 
ryjeczy wprost nawet przeciwne zajmujących stano- 
wj Ska, że nawet w Starym Sączn, tem mieście, 
które było widownią najgwałtowniejszych ekscesów, 
isć się 0ce muszą poważnemi. Sprowadzobych 
„WM przesłuchują władze, nie wiele jest je- 
dhas wypadków uwolnienia. 

| Jaśli idzie o rzut oka na przedstandrechtowe 
ząburzenia, t> odnośnie do powiatów sądeckiego 
i .limanowskiego stwierdzić trzeba tą bardzo smu- 
tną prawdę, iż obok atuków na karczmy, szynki 
i żydowskie sklepy, pojawił się tam prawie wszę- 
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dzie rabunek. To jest cechą bardzo doniośle róż- 
niącą ruch w tych powiatach od poprzednich eksce- 
sów w Jasielskiem, Sanockiem i innych. Osobliwie 
ruch, jaki w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
posuwał się jakby północno-zachodnim szlakiem od 
owego Sącza kn Limanowej, ruch, który najsil- 
niej dotknął karczmy w Huraranicach, Klęcz'nach 
(pow. sądecki), w Męcinie pana Domagalskiego, 
w Pisarzowej (najsi!niejsze ekscesy, 11 budynków 
żydowskich zniszczonych), w Modarce i wreszcie 
w samej Limanowej odznaczył się w tym kierunkn 
bardzo jaskrawymi objawami. Welug opowiadań 
naocznych Świadków, ruch ten szedł niepowstrzy- 
maną siłą jak fala niewiadomo gdzie zrodzona; 
w oczach owych zaskoczonych nagle niespodzianym 
a strasznym widokiem Świadków zaledwie zamaja- 
czyć się zdołały zbierające z różnych stron posta - 
cie, a już było prawie po wszystkiemm. po eksce- 
sach i po karczmie — i fala szła dalej. jak burza. 
W ślad za nią niestety podobno także gotowy 
tabor juczny z płachtami i nawet wozy próżne. Zu- 
pełnie podobnie dziać się miało takża w Starym 
Sączu, gdzie tego zresztą sam widziałem dosadne 
ślady w masistrackim msgazynie. J-stto szopa ob- 
szerna, zapełuiona do znacznej wysokoś :i towarem 
we wszystkich gatunkach, jakie się tylko sprzedaje 
w mniejszych miastach Na olbrzymich worach 
mąki Lżą cało wyprawne skóry, stosy materyj i 
płócien, trzewiki i szkła, towary norymberskie i 
zabawki dzieciaue, kufry i pierzyny, nawet ubra- 
nie noszone — wszystko to trefza domowych re- 
wizyj — w Starym Sączu znacznie obfisiej dostar- 
czoue przez mieszczan niż przez okolicznych chło- 
nów. Chłopi w obawie przed śledztwem. przewa- 
żnie podrzucili zabrane towary; znajłują ja do dziś 
dnia i wydobywają z łanów zboża, z miejskich o- 
grodów, a nawet z kościelnego cmentarza, wreszcie 
z stawów i studzien. Zmoczona guszą się na podwó- 
rzu magistratu, a drogą część smutnej szopy sta- 
nowią dwie mnrowane izby z zakratowanymi okua- 
mi i pozbawione zupełnie sprzętów, a w izbach 
tych znajduje się strzeżone przez wojsko więzienia 
dla nółtorasta (do dzisiaj) ludzi, młodych parob- 
czaków, górali i Rusinów i w wielkiej części mie 
szczan, na których żydzi więcej się tutaj skarżą, niż 
na chłopów. 

Niesłychaua nądza i głód, jakie już od 
wielu miesięcy nawiedziły tutejsze strony. wprost 
do rozpaczy doprowadzając ludność, będą niewą 
tpliwie j-dnym z poważniejszych względów, jakie 
na wy aśnienie połączonej z antysamickim ruchem 
„rabacji« podnieść będzie powinien gruntowny i 
sumienuy badacz tego z wielu względów nadzwy- 
czaj stomp'ikow. nego i społecznie tak ciekawego 
ruchu. Gorące trunki robiły także swoje. Niemniej 
forma, jaką on w tutejsych powistach przybrał, 
tak smutnie świadcząca o stanie oświaty i m»ral- 
ności wśrod ludności niektórych posiatów naszego 
kraju, je t najboleśniejszą stroną wra'eń, która sią 
tutaj odncsi. Widok Starego Są-za przedstawia 
ślady niesłychanego zniszczenia. Okna i drzwi mná- 
stwa sklepów pogruchotaue, k:lka większych skle- 
pów do szczętu zniszczonych tak, iż zaledwie na- 
gie połamane półki zystsły — wrażenie to rozcią- 
ga się na cały rynek i część ulicy wiedącej ku 
kościołowi parafjalnamu. Ocalały tylko (żydowskie) 
trefiki i kantor l teryjay dla przyczyny. że to „ca- 
garskie*. Charakterystyczny jest fakt iż na godzi 
nę przed gwałtownym i niespodziewanym atakiem 
kilkutysięcznego tłumu na miasto, udało się komuś 
jedyny znajdujący się w mieście oddział wcjska 
(szwadron dragonów) zawezwać do o kilkanaście 
kilometrów cdl głego R.tra gdzie żadnych nie by- 
ło ekscesów. — W Starym Sączu dziś jesz ze sły- 
salm z ust spotkanych w rynku mieszczan zape- 
wnienie, iż jednak żydów bić woluo. bo jest na to 
jakieś pozwolenie. Przekonanie to przetrwało więc 
nawet codziennie widziane setki aresztowań. 

Prócz nieokreślon ch pogłosek, nia wiadomo 
dotychczas nic o znalezieniu przez władza jakiego- 
kolwiek śladu szerszej podburzającej przeciw żydom 
agitacji. Nałom ast opowiadan» mi z zupełoi» wia- 


rygodnych ust, że chłopi w limanowskiem tem 
tłomaczyli posiadaną jakoby swobodę „pójścia na 
żydów*,'iż w podobnym wypadku przed laty pięć- 
dziesięciu wojsko nie broniło ani karsło „rabacji*... 
Twierdzeniem, jakoby rnch „na razie“ antysemicki 
przedstawiał ebawy zwrócenia się z kolei przeciw 
dworom, jak chciały także niektóre polskie dzien- 
niki, a nawet plebaniom, jak chcą Hetzblatty wie- 
deńsk'e, nie daje tu nikt Żadnej wiary. W całym 
ciągu zaburzeń nie zdarzył sią nietylko żaden wy- 
padek zamacha na dwór lub w ogóle dom chrze- 
śsijański, ale nie przyszło nawet nigdzie do sło- 
wnych pogróżek. Boztelegrafowane zaś obawy o 
dwór w Gródku wypłynęły tylko z teg» źródła. iż 
w budynkach dworskich gródeckich ukryte były 
rzeczy, należące do niejakiego p. Gulba, żyda, po- 
siadającego folwark obok Gródka położony. P Gelb 
z obawy przed chłopstwem zdołał nakłonić właści- 
ciela Gródka do przechowania u siebie jego do- 
bytku, a ten to dobytek napędził do Gródka... 
strach tylko. 

O prowokującem zachowaniu sią żydów, roz 
zuchwalonych zarządzeniami wyjątkowemi, które 
uważają za manif-stację wyjątkowej dla nich pie- 
czy państwa, ciągle dochodzą słuchy. Ogólnie pa- 
nuje nieuzasadnione przekonanie, ża o tych prowo- 
racjach lepiej jednak nia mówić głośno, bo mogło- 
by te... wyglądać na po luszczanie przeciw żydom. 


a -ur 


Listy Rusina. 


Lwów dnia 30 czerwca. 
(Oryginalna korespondencja „Głosu Narodu*), 

W ostatnich tygodniach pojawiły się w Głesie 
Narodu, oprócz mojej dwie inne korespondecje w 
sprawie ruskiej. Jedna s nich pisana przes stałego 
korespondenta ze Lwowa p. Zet, druga przez kandy- 
data na posła, dra Wł. Lewickiego. Obie wyszły 
z obozu polskiego, a jadnsk sprawiają nu mnie wręcz 
przeciwne wraż.nie. Gdy korespondencja dra Lewi- 
ckiego i myśli, w niej rzucone, są dla mnie bardzo 
sympatyczne, tak że chętaie sam pod niemi położył- 
bym mój podpis, artykuł p. Zet napawa mię obawą, 
czy w razie, gdyby częściej pojawiały się podobne 
korespondencje, porozumienie pomiędzy Polakami i 
Rusinami byłoby wogóle możliwe. Pan Zet pisze tak, 
jak piszą redaktorowie polskich dzienników we wscho- 
dniej Galicji, głównie we Lwowie, u których nie ła- 
two znaleść sprawiedliwości dla swego przeciwnika, 
a którzy oprócz tego stosunki ruskie znają bardzo 
małe. Tak np. pisze p. Zet, że oprócz wieśniaków 
mówi ruskim językiem zaledwie dziesiąta część ru- 
skiej publiczności, co stauewczo mija sią z .prawdą. 
Taki atosunek istniał lat temu dwadzieścia i dzić 
niech mi wierzy p. Zet., może ledwie dziesiąta część 
ruskiej inteligencji mówi po rusku. B-z potrzeby tuk- 
że troszczy się p. Zet. o literaturę ruską, która obec- 
nie pod każdym względem zaznacza ogromny po- 
stęp, w czem przyznam słuszność panu Zet., z pol- 
skiej strowy nie znajdują Rusini żadnej przeszkody.4/4 
Bez podstawy obawia się także p. Zst., te akt sady 
dowy o egzekucji, nie przyjęty przez stronę intereso 
waną, pociąga za sobą wszystkie prawne skutki, gdy 
we wschodniej Galicji każda strona i polska i ruska 
ma pełne prawo żądaó sperządzenia aktu od władz 
iządowych w tym języku, jakim interesowany włada, 
żə więc mieprzyjęcie aktu w innym jężyku może oprzeć 
się chocieżby o najwyższy trybunał administracyjny 
i z pewnością będzie rozstrzygnięte na korzyść inte- 
resowanego. 

W korespondencji, zatytułowanej „Awantury kle- 
ru ruskiego z polskim językiem“, żali się p. „Zet“, 
że księża ruscy postanawiaią nie przyjmować pelskich 
pism od władz autonomicznych. Ja dodam, że posta- 
nowienie to odnosi sie także do pism, wysyłanych 
cd władz rządowych. Przysnam, że polski du howay, 
gdyby mu we wschodniej Galicji przysłano akt ra 
ski, lub niemiecki, urządziłby sobie taką „awanturkę* 
znacznie rozumniej. Bez wielkich manifestacyj i szu- 
mu nie przyjąłby takiego aktu i zażądałby aktu po- 
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skiego. Ja nie dziwiłbym się temu nawet, bo miał- 
by ku temn pełne prawo i gdyby inaczej postąpił, 
posądziłbym go, że nie umie szanować siebie i swe- 
go rodzinnego języka i przynależnych mu praw. Tak 
powinni robić także ruscy księża. Lecz u nas musi 
odbywać się wszystko z szumem i bukiem. Zjadą 
się w jednym powiecie ruscy księża na konferencję 
i uchwalą rezolucję, że pod słowem honoru nie będą 
przyjmować ivnych pism, oprócz ruskich, drugi po- 
wiat nie chce być gorszym i uchwala taką samą re- 
zolucję, za nimi idzie powiat trzeci, czwarty i dzie- 
siąty. Jest to pogoń za popu!arrością, podobna do 
uchweł o podziale Galicji na dwie administracyjne 
części, które obecnie muszą być powzięte na każdym 
wiecu, na każdem zebraniu. Przeminie pewien czas, 
podobne rezolucje starą się „uiemocnemi* i na ieh 
miejsca przyjdą nowe, Świeże i tak idzie zabawa 
in dulce infinitum. Z nas bardzo wesoły naród... 

Czy dotrzyma obecnie duchowirńsiwo riskie „sło- 
wa honcru*, — ja pozwclę sobie wątpić. Już przed 
laty dziesięciu uchwalono na Kkcnferencjach kaięży 
ruskich, nie pieać do władz w innym, jak ruskim 
języku, ale fakty pokazały, że ci, którzy najwięcej 
krzyczeli i podnosili taką rez>luc,ę, sami pis:li dulej 
po polsku. Opow:adzł mi jeden ksiądz ruski z po 
wiaiu kałuskiego, że gdy przet kilkn laty przyszedi 
do starcaty, ten w żarcie zainterpełował go, dlaczego 
z całego powiatu tylko cn jeden pisze po rusku, 
Zadziwił się tem nie mało zninterp lowany i wypowie- 
dział swe zdumienie, gdyż wszysuy duchowi w po: 
wiecie daii słowo honoru, że tylko po rasku pisać 
będą. otarosta pokazał mu zatem cały plk podań 
księży, pisanych po polsku. Czy wobec tero duchc- 
wni rescy ssmi nie ponoszą części winy, że władze 
język ruski lekceważą? I zy w ogóle esła teraźniej- 
sza akcja duchowieństwa nie skończy się li tylko Ba 
„słowie honora?“ Vederemo!! 


Uznaję to razem z p. „Zet“, że władzom auto- 
nomiczkym z powcda ich organizacji nikt nie ma 
prawa rozkazać, by pisaiy w innym €zyku, jak pol- 
skim. Myśli jednak p. „Zet“, że taka organizacja 
jest sprawiedliwa we ws-kodniej Galicji, gdzie prza- 
cież mieszka znaczna większość naredowości raskiej ? 
Czy drogą ustępstw, nie mówię już drogą zmiany cr- 
ganizacji nie wypadałoby radom powiatowym olpi- 
sywać ruskim sirozom na rrskie podania po rusku? 
Czy zresztą w interesie działalności rad powiatowych 
uie byłoby wskazanem, do ruskich stron odnosić się 
w języku ruskim ? Marszałek krajowy, hr. Stanisław 
Badeni, pewnie szczery patrjuta polski, ale przytem 
człowiek sprawiedliwy, zauważył tę krzywdę Raainów 
w organizacji władz autonomicznych i nakazał w wy- 
dziale krajowym na wszystkie pisma ruskie odpowia- 
dać po rusku a rozkaz ten bywa śŚ'iśle wykonywa- 
ny. Czy miałby hr. St. Bsdeni być w tej akcji wy- 
jątkiem? Byłaby to rzecz bardzo smutna. 


Muszkieterome Krila Jęgomośe 


ROMANS HISTORYCZNY 
esnuty na tle plerwszej połewy, XVII-ge wleku 


91 przez 
Michała Synoradzkiego. 


TOM DRUGI. 


Taki stan sprowadzi zagładę niechybnie, jeśli 
się temu nie zapobiegnie — ciągnął dalej Matu 
szewicz. — Obóe kraje w możność. w bogacbwo 
rosną — u nas coraz bardziej krucho, bo handel 
i wszelka przemyślność zuiknęły z upadkiem miast, 
gdzie starostowie nękają mieszczaństwo i krępują 
każdy jego krok, każdą chęć dobrą. Ziemia, co pra- 
wda, daje, ale dałaby stokroć więcej, gdyby ją 
wyczerpywać rozumnie. Słychane to rzeczy, żeby 
posesjonaci rugowani byli ze swych włości i to 
drogą egzekucji wojskowej (a przecież dzieje się to 
coraz częściej), za nieuiszczanie podatków na utrzy- 
manie wojska przeznaczonych? Marnieje szlachta, 
traci swoją niezależność obywatelską, w klientelę 
dworu, lab możnych idąc, a jej pryncypałowie roz- 
porządzają samowolnie wolnemi na pozór głosami 
obywateli. Powiem jeszcze — na co każdy patrzy 
— że nie tylko drobna szlachta staje się konikiem, 
na którym ten lub ów jaśnie wielmożny hasa w tę 
lub ową stronę, ale nawet posesjonaci, nie mogąc 
ochronić niezależności obywatelskiej, coraz bardziej 
się garną do klamki pańskiej, aby uzyskać opiekę 
i pomoc przeciwko przemożnym gwałtownikom... 
Cóż dziwnego, że w takim składzie rzeczy nboże- 
jemy i na łeb, na szyję do przepaści dążymy... 

Tak przemawiał pan staroście stokliski, tak 
przemawiali inni, więcej niż koniec swego nosa 
widzący, ale rozstrój wewnętrzny kraju, chciwość 
gwałty i bezprawia możnych, przytem ciemnota i 
fanatyzm religijny zagłuszały głosy rozsądku. Mia- 


Tyle o korespondencji p. „Zet“. Przejdę obecnie 
do srtykułu dra Lewickiego. Godcę się najznpełniej 
z tem, że każda narodowa moniejszcść powinna być 
zabezpieczona w swych prawach, wiem taxż3, że dr 
Lewicki uie dobieraż czarnych kolorów, by nam stha- 
rakteryzowsć nastrój zebrania ruskiego w Lutowi 
skach. O Łucyku, ekskleryka bazyljańskm, ktiry 
kierował tem zebraniem © tyle chyba wspomnę, że 
ukończył cztery kiasy gimnżzjae, że był jeż dtych- 
czas współpracos nikiem lub korespondentem Posłan 
nyka, Hały zanina, Dita a obecnie Kurjera lwow: 
skiego, ża sarat się wkręcić do Rusłanz i Głosu 
Narodu, lecz stamtad odszedł z kwitkiem. Z tego 
widać, że p. Łacyk będzie təm, gdzie płacą. Jest 
agitatorem p. Stapińskiego, mógłby zost.ć sgitatorem 
dra Lewickiego, gdyby był członkiem redakcii, przy- 
ehylmej jego kandydaturze. Na zebraniu socjalistów 
we Lsowie przemawiał za braterstwem ro3k eg) lu- 
du z polszimi robotnikami, na zgronadzaniu w Du- 
towiskash wysyłał wszystkich Polaków na Mazury, 
jut o gotów wysłać... na Kamczatcę wszystxich re- 
daktorów, którzy mu dotychczas cbleb dawali. 

Ż. idjotyczny okczyk Lusysa do Pulaków: Wy 
panowie iuźcie tam na Mazuy, tu od zeni ruskiej 
wera!“ ziala} poklask u ruszich księży, że chłop 
ruski nauczony od jnteligeneji, śsydził z obchodów 
Mickiewicza, temu nie dz wię się, bo nad təm dawno 
pracował Hałyczanin, a pomagają mu w tem jego 
oficyny Diło. To się nazywa u tych dzienników 
„pracą nercdową* nad ludem ruskim. W mych ko- 
respoidzncjach występywa'em przeciw tej brutalao- 
ści skcns>id'wanych organów, təx jek występywa- 
łem przeciwko wszlniemu drażnieaiu, czy wycho- 
dziło ono zə strony ruskiej, czy polskiej. I Rusini 
jako większość i Polacy jako mniejszość powinui we 
wschodniej Galicji korzystać ze swych praw, rczwi- 
jać sę swobodnie, bez urzozerbku dla deg ej nar.- 
d>wości. Dr Lewicki cburza się wię: słusznie na 
z-brsnie w Lutowiszash, bo ucze:tn cy jego okazali 
wiel3 brutalności, nie umieli poszauować ani języka 
p:lski+go, ani największego wieszcza polskiego naro- 
du, ani praw, które Polakom przysługują. 

Jakie jednak przyczyny tego smutnego zjawiska? 
Wyłącznie mosralofilskiej ag tacji pr ypisać go nie 
m żn:. Znam osobiście bs. Kmicikiewicza, k'óry ra- 
zem z łucyk' em rej wodzł na z-braniu. Takim, o 
ile pomne; dawniej nie był. Za pismo ruskie, wy- 
słane do :tarstwa w Turse, był karany grzywuą i 
tylko za interwencją nowego nimiestnike od kary 
był uwolmiony. Jak ten sam pan starosta postzpuje 
z ruskimi ksężmi i wogóle z Ris nami, o təm świad- 
czę prawdziwe stadja z powiatu iurczańskieg", dru- 
kowane w Dile. Wobec tych studjó r, przeciw którym 
p. starosta nie wystąpił na drogę karag, dziwię się, 
że on dotychczas zajmuja swe stanowisko. Zostają 
więc nadal starostą w Turce, jak zdaje się, tylko 


sta, uciskane przez starostów bezkarnie, pozbawio- 
ne opieki rządu, któryby je od swywoli stanu szla- 
checkiego bronił, istotnia upadały i marniały, nie 
mogły tedy powiększyć swoją wytwórczością i han- 
dlem własnej zamożności, ani potęgi Rzeczypospo- 
litej podnieść. Ludność tych miast, przerzedzona 
bardzo wskntex długol:tbiej wojny i klęsk z nią 
związanych, nie powiększała się napływem z zew- 
nątrz. bo nie istniały przywileje, zabezpieczające 
wolność osobistą i przemysłową. które właśnie 
przywabiają obcych osadników. Haadel był skrę- 
powany cłami i mytami, która możnowładcy naj- 
bszprawniej kazali sobie płacić, a chociaż narze- 
kano na to podczas obrad sejmowych, nikt nie 
myślał za krzywdą słuszną się ująć. 

Że z upadkiem miast musiał nastąpić u padek 
rolnictwa, to jasne, bo upadsk miast S)owodował 
zmniejszenie wewnętrznej konsunacji wszelkiego ro- 
dzaju ziemiopłodów. Gruatowna naprawa urządzeń 
Rzeczypospolitej z pewnością zaradziłaby temu 
wszystkiemu, ale o takiej naprawie mowy być nie 
mogło, dopokądby się nie wytworzył rząd posiada 
jący najzu pełniejsze z nfanie narodn i dający rę- 
kojmię, że pragnie szczerze i jedynie dobra naro- 
du bez naruszenia jego przywilejów wolności. 

Co prawda, owa wolność była złudzeniem, gdyż 
pod jej pokrywką możnowładcy dopuszczali się swy- 
woli, bezkarnie gwałcił prawa i narzucali ogółowi 
szlachty. tak rzekomo czułej na swobody i przy- 
w leje obywatelskie, swoją wolę. 

Historyk nie bez słuszności powiada, że dopóki 
w Rzeczypospolitej istniała oświata, ogół. a przy: 
najmniej większość szlachty, rozumiała praw dziwe 
interesy ojczyzny i własne swoje stanowisko. Z u- 
padkiem oświaty, ostał sią jedynie duch opozycji, 
którego łatwo można było użyć do zaburzeń i 
przeciw najzbawienniejszym projektom reformy, bo 
zawsze znalazły się pozory, jakoby wolność była 
zagrożoną. Ponieważ zaś August przez cały ciąg 
panowania swego marzył o zaprowadzenin rządów 
dziedziczne samowładczych i nadto swemi wojska- 
mi saskiemi dał się Rrzeczypospol tej srodze we 
znaki. szlachta powzięła wstręt de niego i wogóle 
wstręt do monarchów cudzoziemców. Spostrzegano 
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KAZIMIERZA EHRENBERGA. 


(1);Legenda zamku Keszemark Wine. hr. Łosia. 
(z pageh, trzytomowy romans z początków 
wieku. 


dletego, ż3 jest rodzonym braten byłego ministra 
dra Bilińskieg». Podam ciekawy obraz, który miał 
miejsce w tym „tareckim pa ziliku* w czasie wybo- 
rów do S jms. Z ramienia ks Kardynała stawał w 
tym powiesia jako kandydat ks. Czaoelski, Ta kan- 
dydatura nie p d bała się panu stsroście, pr'eparł 
więc swoją. Ruskich wyocr'ów, książy, któ zy wch:- 
dzili do sali g'osowania, żydzi sztucchali i bili, Wo- 
bee tego po-tanowili rus y księża odsunić się od 
głosowania, a gdy prosili p. stsrosty o aBystencję 
żanisrmerji, by ochronić się przed zuctwałośsią ży- 
dów, p. Star.st+ odmówił. Wtady wyjął jsden z księ- 
ży rewolwer i krzyknął: „Panie starosto! mam 
prawo nosé broń. Na psńską wię; odpowiedzialność 
położę trapem każdego żyd», który poważy się mnie 
insultowsć!* To poskutkowało. Pan starosta dał a- 
systen ję żyndarmów. Sım ks. Czapelski, który na 
kilka dni przed wyborami przybył dù Turki, musi.” 
ratować sę przed żydami usieszką A że stari 
jst Polakiem, więc rozgo*yczenie kieruje się nie p43- 
ciw jem1 sammu, ale przeciw Polakom wogóle, 
Swoją drogą prasa polska ws Lwow e dolawa oli- 
wy do ogaia i szerzy nowe rozgorycz:n 6. 

Naset tm, gdzie p lityki być mie powini, 
w dziedzinie nauzi, na lwowskim uniwersytecie, jak 
tə niedawno podniósł Rustan, nie zsa dają Rasini 
a:i uziania, ani sprawiedliwości. Przy Rüd gerach, 
Glnzińtsk ch, Kadyjach nie mogą znaleść miejs:a również 
powagi europejskie, jak: pref Horbaczewsaki i Tu'uj 
z Pragi, prof. Borysikiewicz z Gracu, oddaj» się w.ę* 
medyczne katedry alb» ludztom miernysh zdolnośg 
aibo nawet takim, k'órzy nie mają żadnej karja 
nauk'wej MKaadydaci na d)esetury w innych wy 
działach b;wają niedopuszczani do habilitacji we 
Lwowie, szusają więc sprawiedl wośsi, pdzieindziej 
i zaajdoją w Zygrzebiu, Krakowie. Cara pacta cla- 
ros faciunt amicos Pvdnosz; wiąq te fakta, nie dla- 
tego, by może usprawi:dliwić brutalność uczəstuików 
ztbranie w Lutowiskach, której bronić nie myślę, 
lecz jedynie w interesie samego polskiego narodu 
i w interesie p'j-dnania cba narodów. Omijajmy obo- 
pólnie to, co nas bol: i draźsi, szaaujmy siebie wza- 
jemnie, ustępujmy s bie, nie stawmy sobie prze- 
szkód w rozwoju narodowym a dzs'ejsza fizyczne 
czasy. przeminą. S„rawiedliwośsi 1 spokoju! My prze- 
cież Słowianie ? Rusin, 
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Hołd Mickiewiczowi. 


Podczas uroczystości Miekiewiczowskich na dowói 
łączności i pamięci Komitet w Krakowie otrzymał 
222 telegramy od różnych osób i stowarzyszeń z krąj 
i z Czech. Telegramy nadesłali: 1) Wiedeń — 


złe, a nawet przeczuwano iż podobay tok rzeczy 
upadek kraju sprowadzi, lecz obiwa o ukrócenia 
złotej wolności, którą wzuiecały dyplomatyczne 
knowania Augusta, zdradzane potrosze umyślnie 
przez obce poselstwa, nie pozwalała wziąć się do 
przeprowadzenia należuych reform. Szlachta rwała 
sejmy w tem przekonaniu, że przez to zabezpieczy _ 
wolność złotą, a co jeszcze więcej zdumiewa — 
szukano obrańców tej wolności w całej Europie. 

August z położenia rzeczy sprawę sbio zdawał, 
że ma do pokonania trudności nadzwyczajne, Ale 
wierzył w dobrą swoą gwiazdę i do raz wytkniię- 
tego celu szedł z uporem. Wspierał go w tym dziel- 
nie Biiihl, który również nadzei nia tracił, że po- 
lityka Augusta ostatecznie skutek pomyślny osią- 
gnie. Niepospolity ten człowiek całkiem owładnął 
zaufaniem Augusta i zaufania tego nie zawodził. 
Pracował dla nrzeczywistnienia planów monarchy 
szczerze, gdyż z niemi łąszył się własny jego 
interes. l ' 

Na krótko przed sejmem, uchwyciwszy chwilę 
sposobną uprzedził Augusta, że obrady sejmowe i 
tym razem do niczego nie doprowadzą. Król dnia 
tego był znużony i rozdraźuiony blem w nodze, 
który mu coraz bardziej dokuczał, mimo to uln- 
bień:a przyjął, jak zawsze, 2 czliwie. 

— Nie uwierzysz mój kochany — rzekł do 
niego na wstępie — jak mi t) życie zbrzydło. 
Mało tego, że wszyscy mi na przekór robią, jo- 
szcze i zdrowie zaczyna mi odmawiać pośżu- 
szeństwo. Oszaleć chyba! : | 

— Wolne żarty najjaśniejszy pauie... — odparł 
minister siląc się na uśmiech. — Zycie to wałka 
z przeciwnościami, im zaś człowiek wyżej stoi, tom 
przeciwności trudniejsze... ale też stanowisko duje 
do ich zwalczenia potężui-szej siły. .. i 

— Pięknie to brzmi mój drogi, tylko że w W8- 


ktyce iaaczej wszystko wygląda! — westchinął 

August. s 
— Chyba w chwili zniechęcenia... — poprajwił 

Brühl. ; 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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2) Cieszyn — Red. Tygo- 
2) W inohrady — Red. Ka- 
tolickie Listy”. 4) Brandys nad Łabą Kółko 
śpiew.: „Rojan“. 5) Cieszyn — Tow. Domn Naro- 
dowego, 6) Prelouc — Zgromadzenie Palack, 9) Wie- 
deù — Dr. Janda. 5) Hodonice — Beseda miesz- 
czańska. 9) Franhstad — Bes. obcauska, 10) Cieszyn — 
Tow. oszczędn. i zaliezk.. 11) Brodek — Katoliek. 
stron. moraws.. 12) Cieszyn — Tow. naukowej po- 
mocy, 13) Turyn — (list) — Attilio Begey, 14) Me- 
diolan — Caesar Vignati, 15) Rzym — Ilabdank 
Wołyński. 16) Czerniowce — Sokół bukowiński. 17) 
Neratowice — Nwiatopełk Czech, 15) Zuryeh — Mło- 
dzież polska. 19] Praga — prof. Celakowsky. 20) 
Paryż — prot. Leger. 21) Rapperswyl — T. T. Jeż, 
22, Paryż — M-me Leone Pauchć. 235) Zagrzeb — 
Macież zagrzebska. 24) Piska — Zgromadz. Palack 
post Hevdek dr. Pipich. 25) Zagrzeb — dr. Maz- 
zura. 26) Praga — Tonnór. 24) Pużany 
3s vka. 28) Ołomuniec — dr. Zaczek. 295 Malee -- 
: "fieje r 505 Smichów — prof. dr. Chodonnsky. 
fo Praga Podlipny prez.. Praga ka 
biety i Podhpmowa. Preissowa. Matfurowa. Naprstkowa. 
hkrasnohorska Eliza. Pandowa. Rewakowal. Za- 
urzeiu -— Akadēmia umiej. 34) kutnahora — dr. 
Patak. Praga kliza bkrasnolorska. 36) 
Lwów Tow. pedayogiczie. Leoben — Czy- 
telnia polska. 551 Frysztat — Czytelnia. 5%) Czer- 
niówce -- komitet miejscowy jubileuszu. 40) Czer- 
nion er bratnia pomoc i Czytelnia. 41 Czer- 
wiowee — koło polskie na Bukowinie. 42) Kałusz — 
Sako 45, Lwów — Stowarz. budownicz.. 44) Wie- 
Lwów — Dzieduszycki 


dei — Jędrzejowicz. 45) 
Władz... 46) Wiedeń — hr. Piniński. 47) Stanisła- 
wów — Nimhin burmistrz. 48) Czerniowce — Gwiazda. 
4u, Cieszyn — Czyt. ludowa. 50, Stanisławów - 
„Kurjer sfanisławowski”. Tow. pol- 
skie. 52, Diala — Pow. puń Szkoły lad.. 53) Biała — 
LI. polskich. 54) kołomyja — Gwiazda. 
Biwa — Kom. Szkały pols. 56) Wiedeń —  „Strze- 
cha. 54) Warszawa — Jentke. 5S1 Praga — klub 
polski. 59%) Brzeżany — „Sokół”. 60, Biała — Czy- 
telnia polska. Gl) Przemyśl — „sokół. 62) Rawa 
ruska —- buumistrz Górka. 6a) Królewska Huta — 
(Giórnuślązawy. G4) bolechów — reprez. miasta. 65) 
Fraga — Juljusz Grek. 66, Praga — Tow. nauk 
(pror, Tomek). Gil Powaczów „Sokół”. 65) Pro- 
stejww — Sokół”. 60) Jrzerów — Tropper bur- 
= koki TO) Fowaczów — Rada miejska. 11, Przybor — 
Fow. dram.. 12] Przeżów klub fitosgeki. 73) Hu- 
lingoa abdi 74, Kr. © — dr tłiedl. 45) To- 
peak 16) wdów. — ków. przemysł, 
ds 
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a 84) ufomuniec — Kółko ogan: | SAS: - = 
, -i 56) brusperk — Rada miejska. 87) Pra- 
"NEM w. 58) Przerów == S 
DT. PU wy J Hekedar, m0; Er 
dort Nociny, u "RRINE reż — .. łeseda”. 02) Goerz — 


Rud. owth". 05) s rostejctw— . Besada”. 4, Berno — 
Red. „Morawskiej Orlieycz 45) Praga — de Kanda. 
46) Prastejów — hada miejska. Ar) Ostrawa — Na- 
rodny Dom. 3, Ostrawa. 99) Rzym — senator kro- 


lewski Ke Bonfandhii. 100) Ostrawa — miasto. 101) 


Praga — Ned. Nar. Listów". 102; Prostejów — 
Stow. narad.. 103) Furoczszentmartow — Dała i Skul- 


tøv. 104; Praga — „Beseda”. 105, Vinohrady — 
Sautrousek. 106) kromiezyż — Sokół“. 07) Fy- 
niseht— Zgromadzenie. 105) Pisek — Hajduk. 109) Chot- 
zeu — miasto. 1190; Praga— Piekarz i Nowotny docenci, 


111) Opawa -- Spolek: 1123 Seroviee — dr Lang. 
113 Praga — dr. kurz, 114) Vinohrady — dr. Tram- 
bie poseł. 115) Praga — Deseda mor.-Sląska. 116) Ma- 
rienbad — Słowianie. 1170 Ołomuniec — Redaktor 
Įrieek. L15% Praga — „Zemska jednota”. 119; Oło- 
muniec — Tow. dramat... 120) Ołomuniec — Katol. 
stowarz. 121) Smichów — „Sokał”. 122) Kładna — 
burmistrz. 123) Lipnika. 124) randze — Soki, 
125) Nasłe -- „Sokał”. 126) Lublana — burmistrz 
Hiritar. 120) Mówie — Waro. Ban. (25) Ru- 
dnice — Spindler. 1295 Hudlin — miasto. 130) 
Bvstrociee — „Sokół. 131) Bystrocice — Tow. 
„Kościsław”. 13%) Praga — Bedakt. Sobutka. 133) 
Mistek — Stow. katfoliekie. 134, Praga — Stow. 
narodowe. 155) Ołomuniec Czeska Beseda. 156) 
Prelonee — Quis Wład. 157) Praga — Złota Praha. 
135; Prelouce — Rada miejska, 159) Kralowe Irad- 
ee — Tolmann. 140) Slane — Tow. polit.. 1419 
Praga — „Praca kobiet”. 142) Praga — Tow. „Długi 
stół". 145) Berno — Tow. akad. „Zora”. 144) Pra- 
ga — profesorowie techniki. 145; Frydlant — Stow. 


katolickie nauczycieli. 146) Praga = Beseda naro- 
. o. 


dowa. 144) Michałkowice — Czytelnia czeska. 145) 
Smiehów — Rada miasta. 1491 Rudniece — bur- 


mistrz. 150) Smichów — krzek. (51) Praga — 
Akadem. stowarz.. 152) Praga — Red. .Kroka". 
153) Śmiehów — Bzemieśl. Beseda. 154) Wino- 
hrady — Rada miejska. 155) Opawa — Red. Opaws. 
Tygödnika. 156) Bistriee — Burmistrz. 157) Kutna- 
hora — Tow. „Tyla, 158) Ołomuniec — „Sokółe, 
1599 Praga — profesorzy Akademji. 160) Praga — 
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Prerowski. — 161) Hranie — „Jedność", 162) Oło- 
muniee — Stow. kobiet, 165) Kntnahora — Bur- 
mistrz. 164) Prostejów — Redak. Hlasu“, 165) 
Praga — Tow. przyj. pamiątek. 166) Praga — 
Urzędn. pryw.. 167) Kolin — kółko literackie, 165) 
Nymburk — Rada miasta. 169) Praga — Teehniey 
czescy. 170J Praga — Tow. św. Wojciecha. 171) 
Insbruck — Akademicy słow., 172) lnsbruck — 
Czeska młodzież. 113) Praga — katecheci. 174) Oło- 
munieę — Tow. rolnicze, 175) Przerów — Tow. 
dram.. 176) Opawa — Macierz slaska. 177) Rako- 
wnik — Hejda. 175) Ołomuniec — Narod. związek, 


179) Ołomuniec — dr. Ambros t inni. 180) Tabor — 
Rada miejska. 150) Pardubice — Burmistrz. 182) 
kutnahora — Burmistrz, 153) Predmerice — Beseda, 
184) Lipnik— .„Sokół”. 155) Winohrady — Prascy Chor- 
waci, 186) Berno — Czytelnia. 187) Klatow — Rada 
miejska. 183) Liberzec — Tow. narod. 189) Wil- 
denschwert — Beseda. 190) Klatrr — Sedlak. 
191) Kutunahora — „Sokół“. 192) Wildenschwert— 
Skalichy i inui. 193) Stuc — Rada miejska. 194) 
Sehlan — dr Zacha. 195) Praga — Studenci uni- 
wers. 196) Prossnice — Kiub kolarzy. 197) Pra- 
ga — Redakcja Svetozora. 195) Praga — klnb ko- 
larzy. 199) Welwar Burmietrz. 200) Caslay 
— Adametz. 291) Paskova — Burmistrz. 202) Kro- 


mieryż — Burmistrz. 203) Nimturgę — Stow. po- 
stęp, 204) Polska Ostrawa — Stow. śpiewackie. 
205) Rzikowice — Burmistrz. 206) Mezamislice — 
Czytelnia. 207) Rzym — Naineri. 205) Lwów — 
Rehman, rektor uniwers. 209) Z*grzeb — Czeska 
kolonja. 210) Lwów — Czesi lwowecy. 211) Wóris 
hcfen — poseł Skała. 212) Tryjest — „Jednceść*. 


213) Lwów — Polska młodzież rękodz. 114) Iva- 
nowice. 215) Tarnopol —- Inspektor, dyrektor i gro- 
no profesorów. 216) Poznań — Red. Dz. Pozn. 
217) Tryjest — Ozytelnia słowiań. 215) Gaya — 
R:da miejska. — 219) Leoben Akademicy cze- 
220) Praga — Red. Novy Zivot (list). 221) Warsza- 
wa — Wojciech Gerson (ist). 222) Praga — Tow. 
n Vlast“. 


AND KZK O Z 


Z KRAJU. 


Lwów d. 29 czerwca 
(List oryginalny Głosu Narodw). 


Pogłoski wśród kanikuły. — Zaprzeczenie ich i objaśnieuie 

takie zarrzaczeń. — Skąu sle to jednak bierze — Nowa 

pogłoska, jeszcze nle zapyzeczoua. — Kto się z niej radu 

je. — Śruba grecka. — ja Rz wladomości o dzikim napa- 
p. T . 1 


Z nastaniem kuły, Stora poprzedziła burzę 
środowĄ, bist pk grzyby, włeściwie nie po 
deszczu, lecz wśród upała rozm-ite wiości o u; 

zaśść zmianach, w naszych najwyższych starach 
ruąazący(h. J Wyrawdzis itrzgdówa Gazeta lwowska, 
zśjrzeczyła, że wiadomość, odziana już w formę 
dziennikarskiego druku, o ustąpieniu marszałka kra- 
jowego, nie jest prawdziwą, ale chciałbym mieć tyle 
tysięcy, chociażby tylko złotych polskich, ils tak na- 
zwanych „uieprawdziwych wisdomości*, a nawet o- 
kreślanych klasycznym .stylem urzędowym: „wyssga- 
nych z palca“, okazało się taką prawdą, jak przed- 
tem ta prawda była „nieprawdziwą“. Nie upieram 
się przy tem że pogłoski o ustąpieniu hr. Stanisła- 
wa Badeniego, są oparte na prawdzie, a twierdzę 
z całem głębokiem przekonaniem, że gdyby tak się 
stało, toby się źle stało i fakt ten, kraj cały przy- 
jąłby nietylko ze smutkiem, sle z tem przeświądcze- 
niem, że nie tak łatwo dałoby się zastąpić miejsce 
obecnego hrabiego marszałka! Przypuszczam więc, 
że zaprzeczenie Gazety lwowskiej jest oparte na dc- 
brych informacjach — ale pomimo woli nasuwa się 
pytanie, a właściwie uwaga, że komuś, a właściwie 
pewnej koterji zależy bardzo na tem, aby Stanisław 
hr. Badeni usunął się ze swego Stanowiska, skoro 
takie pogłoski powstają i krążą uporczywie. Kaczką 
dziennikarską one nie są, bo najprzód, przynajmniej 
tu u nas we Lwowie, nie wyłączżjąc nawet rady- 
kalnych dziennikarzy, nikt nie ma w tem interesu, 
aby takiemi fałszywemi pogłoskam', przygotowywać 
g uat do czyichś pobożnych życzeń tembardziej, że 
ci, których wymienisją, jako następców, mimo całe- 
go szacunku dla nich, są albo znakiem zapytanie, 
albo bardzo poczniwem zerem. Jest i to charaktery- 
styczne, że od czasu upadku Kazimierza hr. Bade- 
niego, jakoś za często powtarzs'ą Bię te pogłoski o 
nstąpieniu marszałkostwa Stanisława hr. Badeniego... 

Ale oto zaledwie jedna wiadomość „wyssawą zo- 
stała z palca“, a znowu jest druga. Może ją także 
ktoś ssie ze swego, czy z cudzego palca, ale nie 
zdążono jej jeszcze zaprzeczyć, choć stała się dość 
głośną, ale za rogatki lwowskie, ani telegrafem, ani 
koleją, ani nawet pantofiową pocztą nie przebiegła 
jeszcze. 

Owóż mówią o bliskiem usłąpieniu p. Michała 
Bobrzyńskiego, wiceprezydenta krajowej Rady szkol- 
nej. Mówią tak stanowczo i z takim akcentem do- 
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kładnej informacii, że wymieniają nawet następcę. 
Ma nim być p. Tadeusz Pilat. 

Oczywiście, nie do mnie należy. czy ta zmiana 
wyszłaby na lepsze, czy przeciwnie, czy też by się 
tylko „ku starcśsi pochyliło* — to tylko stwierdzić 
mogę, ża z ustąpieniem p. Bobrzyńskiego, możeby 
trochę pofolgowała grecka Śruba w gimnazjach, bo 
terez tak ona wierci w umysłach naszej młodzieży, 
tak ją gnębi i zniechęca, że przysłowiowa śruba po- 
datkowa o tyle jest lepsza, że się m ża od niej od- 
żegnać zapłaceniem, chociażby dla Świętego spokoju, 
a Śruba grecka takie opustoszenia robi w domach 
rodzinnych, ża się niczam okup'*ć nie dadzą. 

Dziki napad kadeta na ucznia gimnazjalnego, 
Stanisława Skałkowskiego, o którym pokrótce dono- 
siłem, jak się dowiaduję, zniewolił Radę szkolną do 
energicznego wystąpienia wobec głównej komendy, a 
jenerał Fiedler, osobiście zajął się tą sprawą i po- 
lecił przeprowadzić najsurowsze dochodzenie. Kadet 
już podobno aresztowany, ale gdy po znieważeniu 
młodzieńca, dwóch uczniów z klas wyższych pobie- 
gło zaraz za maszeruiącą kompanją i w koszarach 
zapętywali go o nazwisko — nie chciał wymienić. 
Stanisław Skałkowski rzeczywiście chciał się pozba- 
wić życia, ale ostatecznie, pestrzelił się tylko w twarz 
i ciężko jest chory. Można sobie wyobrazić, jakie 
panuje wzburzenie umysłów wśród młedz eży szkol- 
nei, czemu dziwić by sią należało, gdyby tak nie 
było. 

W naszym światku dziennikarskim pragskie aro- 
czystości słowiańskie, dostarczyły trochę materjału 
bumorystycznego, coś w rodzaju satyry politycznej... 
Niektórzy z naszych kolegów. nie wiedząc jakim się 
to sposobem stało, nolens volens, dali się oprawió 
w ramki słewiańskie, chociaż tu we Lwowie kru- 
szli kopje za Niemcami i wojowali frazesem, tak 
nazwanego rozumnego patrjotyzmu. W tych ramkach 
wrócili do Lwowa i nie wiedzą, co z niemi zrobić. 
Połamać odrazu jakoś nie wypada, dalej w tych 
ramkach paradoweć nie wygodnie — jednem słowem, 
określa się sytnację swoją wykirzyknikiem : „Djabli 
mnie tam ponieśli do tej Pragi!“ Ja się temu nie 
dziwię — najwygodniejsze w polityce fi isterstwo — 
wprawdzie nie się z niego nie rodzi, ale właśnie o 
to idzie... 

O przybyciu znakomitego czeskiego poety Vrchli- 
ckiego do Lwowa we wtorek po godzinie drugiej 
Z południa i o przyjęciu go na dworcu kolejowym 
mowami i kwiatami, oraz serdeczną owacją, zgotowa- 
ną przez licznie zebraną publiczność, natychmiast wu 
wtorek Głosowi telefonowałem, równie 1 o zamierzo- 
nych, vsnkietach, na cześć » rde'znego gościa. Tu 
dodaję. że w dniu dzisiejszy m, w późniejszych godzi 
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ny przez tutejsze Towarzystwo dziennikarzy puuskić 
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przeby "pn = „Zet. 
Stan wyjątkowy w Galicji. 


Gazeta nar. ogłasza następujący komunikat: Namie- 
stnik Piniński, zaprosił we czwartek w poiudnie do 
swego biura redaktorów wszystkich codziennych pism 
lwowskich celem objaśnienia ich o powodach, które 
go skłoniły do przedstawienia rządowi centralnemu 
wniosku zaprowadzenia sądów doraźnych w pow. li- 
manowskim i nowosądeckim, jakoteż stanu wyjątko- 
wego w 33 zachodnien powiatach kraju naszego. 

P. namiestnik oświadczył, iż gdy w powiecie no- 
wosądeckim i limanowskim zaczęły się tworzyć for- 
malne bandy z kilkuset ludzi, wychodzące na rabu- 
nek, uważał gobie za właściwsze zamiast używać 
przeciw nim dorywczo siły zbrojnej, zaprowadzić 8%- 
dy doraźne, które większy postrach budzą. Postrach 
taki təm bardziej był potrzebny, iż część ludności 
włościańskiej tak się przejęła baśnią o zezwoleniu 
obecnie rabowania żydów, iż gdy nawet wojsko wy- 
stąpuje, ci, którzy do rabunków zachęcają, zapewnia- 
ją tłamy, że ono nie użyje broni. 

Jako charakterystyczny wypadek przytoczył pan 
namiestnik fskt, iż gdy do pewnej wsi przybyła ta- 
ka banda ludzi celem zniszczenia i obrabowania kar- 
czmy, chrześcijańska ludność tej gminy wzięła aren- 
darza w obronę i napastników odparła — ale na- 
stępnie sama rabunku na tejże karczmie się dopu- 
ściła, mówiąc, iż skoro rabować żydów wolno, to im 
przedewszystkiem przysługuje 8 nie obcym prawo 
rabowania karczmy w ich gminie istniejącej, P. na- 
misstnik dodał, iż obwieszczenie o zaprowadzeniu są- 
dów doraźnych, pablikowane po gminach, w ten spo- 
sób ułożył, iż i najmniej oświecony zrozumie znacze- 
nie i niebezpieczeństwo dostania się pod sąd dora- 
źny. Obwieszczenie o zaprowadzeniu sądów doraźnych, 
dokonane przy odgłosie trąb, zrobiło wszędzie wiel- 
kie wrażenie — i od tej chwili nie zdarzył się ża- 
den wypadek, chcóby najdrobniejszego zaburzenia. 

Gdy nadto włościanie odoznli, iż jest to dla ich 
okolic poniżająnem, ża aż tego ostatniego środka 


który zostanie rozesłany wszędzie po całym kraju w liczbie 
15.000 egzemplarzy, przyjmuje już dziś Admini- 
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chwycić się było po'rzeba, dla przywrócenia porząd- 
ku i równowagi umysłów — sądzi pan namiestnik, 
iż może tak szczęśliwie rzeczy się ułożą, że sądy do- 
raźne nie będą miały ani jednego wypadku do osą- 
dzenia. 


(o do zaprowadzenia stanu wyjątkowego w 33 
powiatach zachodniej Galicji, zauważył p. namiest- 
nik, iż celem tego zarządzenia było przedewszyst- 
kiem danie władzom możności niezezwalania na pod- 
judzające wiece i zebrania, jako też na szerzenie 
drukiem roznamiętnienia i rozgorączkowenia, które 
w tych powiatach istnieją jeszcze od ogólnych wy- 
borów do Rady państwa. O ile równowaga i nspo- 
kojenie umysłów będą powracały, zarządzenia wyjąt- 
kowe możliwie jak najłagodniej będą wykonywane, 
tak, że ludności spokojnej wcale się we znaki nie 
dadzą i nie ukrócą prac życia obywatelskiego. Zau- 
ważył przytem nasz pan namiestnik, iż jakkolwiek 
w pow. mieleckim, niskim i ttrnobrzeskim nie było 
bezpośredniego powodu do zarządzenia tam stanu 
wyjątkowego, to jednak sądził, iż ze względu na 
bezpośrednio przytykające do nich powiaty, w któ- 
rych roznamiętLienie istnieje, należało i je poddać 
choćby dla bezpieczeństwa, zarządzeniom wyjątko- 
wym. W mieście Krakowie wprawdzie w 
ostatnich czasach nie było żadnych 
zajść — agitacja socjalistyczna atoli tak 
tam rozbujała, że tylko nadzwyczajnej 
czujności władz udało sią dotąd porzą- 
dek niezakłócony tam utrzymać. Z naci- 
skiem powtórzył ponownie p. namiestnik, iż od za- 
chowania się ludności zależy w jaki sposób stan 
wyjątkowy będzie wykonywany. 

Co do sądów doraźnych, to te kędą w miarę 
możności w jsknajkrótszym czasie zniesione, stan 
wyjątkowy natomiast musi potrwać nie- 
co dłużej, chodzi bowiem o zupełne uspo- 
kojenie się umysłów. 


Obecni redaktorowie pp. Masłowski z Przeglądu, 
Ostaszewski-Barański z Dziennika Polskiego, Rewa- 
kowicz z Kurjera Lwowskiego, Rossowski ze Słowa 
Polskiego, dr Vogel z Gazety Narodowej i Zawadz- 
ki z Ruchu katolickiego stwierdzili zgodnie, iż we- 
ug ich informacyj nie było na razie innego wyj- 
ścia(?) z ciężkiej sytuacji a wyraziwszy należne po- 
dz ękowanie p. namiestnikowi za autentyczne ich po- 
informowanie o stanie rzeczy, jak niemniej zupełną 
ufność, iż p. namiestnik nawet w okolicach, nad 
óremi zawisł stan wyjątkowy, poleci jak najmniej 
niać wykonywanie praw obywatelskich, zwrócili 
gę, iż niezbędną jest rzeczą, aby rząd co rychlej 

się pilnowaniem, iżby istniejące ustaw 
yi przez żydów szanowane/i wyw 

e. 

„dniesiono, że skoro taka nienawiść do żydów 


ód NOR... „OGR 
e-zaogę JE ją do czynnego? nia owej 
niecnęci, to muszą byż tego uzasadnione, 
w co nikt nie watpi; powody. Władze sądo- 
we muszą tedy Ściślej przestrzeg'ć ustaw karnych, 
a w ez zególności nstawy o lichwie i procesy 
między włościanami a żydami „gruato- 
wniej badać — władze zaś administracyjne nie 
tolerować innych wykroczeń, których ży- 
dzi z reguły się dopuszczają, jakby rze- 
czy legalnej. 

Jako przykład z tej ostatniej dziedziny przyto- 
czył jeden z redaktorów, dziejące Się radużycia na 
targach i prosił, aby żandarmerja przepisów targo- 
wych ostrzej przestrzegała. 


y* 


Zarówno w samym Sączu, jak i okolicy panuje 
już spokój prawie zupełny, od czasu do czasu zda- 
rzają się tylko wałe awantury bez znaczenia. W no- 
cy z poniedziałku na wtorek, jeszcze przed ogłoszeniem 
stanu wyjątkowego, miano podobno podpalić dwie 
karczmy w okolicy, wiadomość jednsk nie została 
sprawdzona. Aresztowania natomiast trwają w dal- 
szym cągu. W Starym Sączu uwięziono wielu mie- 
szozan. Pokazsło się bowiem podobno, że brali czyn- 
ny udział w rabunkach. ((?) Między uwięzionymi 
jest kilku radnych. Uwięzienia dokonywują się 
na podstawie rewizyj domowych. Część zrabowanych 
towarów zdołano odzyskać. Wojska powoli się wyco- 
fują. Z Cieszyna donoszą, że dwa bataljony stojącego 
tu załogą 54 pałku piechoty były w środę w pełnym 
rynsztunku gotowe do wymarszu do Starego Sącza. 
Wozoraj rano jednakże odwołano rozkaz wymarszu. 

Z innych powiatów, w których były rozruchy do- 
chodzą też w'adomości o spokoju, tylko w limanow- 
skiem sytuacja jeszcze dość groźna, ale i tu już lu- 
dność poczyna się uspoksjać. Wrażenie sądów do- 
raźnych wszędzie bardzo wielkie. Sąd w Nowym Są- 
ozu jest przeciążony pracą. Śledztwo w sprawie roz- 
ruchów ma być bowiem prowadzone z wielkim po- 
śpiechem i energją; idzie o to, by niewinnych mo- 
zna jak najprędzej wypuścić na wolność, dlatego też 
prawie wszystkie inne sprawy znajdnją się w czaso- 
wem zawieszeniu. 

Z Mszany dolnej w limanowskiem donoszą, że w 
całej okolicy Mszany i Niedźwiedzia, ani przedtem ani 
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obeonie nie grozi najmniejsze niebezpieczeństwo. Nie- 
tylko na górze Niedźwiedź, ale w oałej okolicy nie 
ma człowieka, zamierzajacego rabować. Żydzi fałszy- 
wemi doniesieniami szerzą postrach. Na górze Nie- 
dźwiedź nie ma żadnych zbierających się band, zaś 
hr. Wodzicki od dwóch dni łowi ryby u podnóża 
tej góry najspokojniej. 

Jak potworne kiążą pomiędzy ludem legendy, 
które niewiadomo skąd się wzięły a są niestety bez- 
pośrednim i jedynie rzeczywistym powodem rozru- 
chów, świadczy nasz korespondent z Ropczyc, który 
donosi, że chłop Wojciech Ham ze Staromieścia opo- 
wiadał mu, że arcyksiążę Rudolf z pewnością żyje 
i jest w Azji. Wtedy gdy znikł, miał przyjść dv 
niego golarz żyd, który go zawsze golił i ostrzył 
długo brzytwę. Na zapytanie dlaczego tak długo o- 
strzy, żyd, w którym się poczciwość obudziła, odpowie- 
dział aroyksięciu, ża jest podkupiony przez żydów i 
że miał go zabić, ale mu żal to uczynić, więc nie- 
zrobi tego. Co więcej przestrzegł arcyksięcia, żeby 
niejechał do jakiegoś leśniczego, gdzie są dwie pan- 
ny, bo ten leśniczy jest także przez kahał podku- 
piony, by arcyksięcia zastrzelić. Gd” się o tem ar- 
cyksiąże Rudolf dowiedział, poszedł do cesarza z pro- 
śbą, by z kryminału, w którym siedział pewien ra- 
buś zasądzony na całe życie a zupełnie podobny do 
arcyksięcia, wzięto tego człowieka i przebrano w gə- 
neralski ubiór i posłauo w powozie dworskim do 
owego leśniczego. Podstęp udał się, leśniczy zamiast 
arcyksięcia Rudolfa zgładził opryszka, a aroyksiąże 
Rudolf żyje 1 jest w Azji. Stamtąd t'ż teraz nakazał, 
ażeby wszystkich żydów pomordować, lecz Najja- 
śniejsza Pani uprosiła go jako swego syna, by ży- 
dów niezabijano, tylko, aby poprzestano na niszozeniu 
ich majątków i wypędzano do Palestyny. Takie to 
niedorzeczne baśni krążą pomiędzy chłopami; jakim 
sposobem w tyle lat po katsstrofi> mayerlingskiej 
dostały się one pomiędzy lud ropczyckiego, brzeskiego, 
gądeckiego i limanowskiego powiatu jest dla wszyst- 
kich niedocieczoną tajemnicą. Obowiązkiem każdego 
uczciwego człowieka jest prostować ta baśni i o- 
świecać lud o rzeszywistym stanie. 


Dwa wiedeńskie żydowskie tygodniki: radykalny 
Die Waage 1 rabina Bocha Oesterreichische Wo- 
chenschrift, skonñskowane zostały za tendencyjne i 
przesadne przedstawianie zaburzeń w Galicji zacho- 
dniej. Któż więc właściwie prowokuje? 

Gazeta narodowa, omawiając w actykule pana 
Merunowicza sprawę rozruchów ludowych, uważa o- 
głoszenie stanu wyjątkowego w 32 powiatach i mie- 
ście Krakowie, jako t:ż zaprowa luenie w dwóch po- 


wiatach sądów doraźsych z powjąin gatyżydowskich 
roozrichów chłopskicz, zu wy A 
tny, który do głęb: poruszyć mus >pinję pabliezng. 
Gazeta narodowa zapytuje, czy sgiumienie rozruchów 
włościańszich li tylko siłą fizycznf, zapomocą wojska 
Tsdministracyjnych Środków myjatkowych osiągnie 
cel: mianowiee...czy sprowadzi ono rzeczywiste i 
trwałe uspokojenie umysłów ;Taócześ"r-da wniosku, 
że iylko niejednosttonna akcja pacyfikacyjna może 
być skuteczną. Ażeby zaś nie była jeduostromną i 
powierzchowną, powinna oprzeć się na gruntownem 
zbadan.u natury i przyczyn tej choroby społecznej, 
która aż do podobnych ancrmalnych objawów dopro- 
wadziła. Zbadanie to, ta „diagnoza“ społeczna, jest 
według Gazety narodowej obowiązkiem władz auto- 
nomicznych, ktore z inicjatywy Wydziału krajowego 
dążyć powinny do „pacyfikacji dobrowolnej, szczerej 
i płynącej z przekonania“. 
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Bracia Słowianie z nad Newy, 


Warszawa 17 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Na bruku warszawskim zdarzył się fakt, którego 
kilka tygodni trwający przebieg, a wreszcie niespo- 
dziewany epilog charakteryz ja wybornie chaos pojęć, 
w jakim nam żyć wypadło. Podaję wam dokładay 
opis sprawy, który mam od osób pośrednio lub bez- 
pośrednio w jej koło wplątanych. 

Przed kilku tygodniami studanci, zdający maturę, 
zaczęli się krzątać, aby dorocznemu zwyozajowi uczy- 
nić zadość i odfotografować się w wspólnej grupie. 
Postanowieno fotografję zrobić ozdobną i ilustrować 
pomnikiem Mickiewicza w Warszawie, pomnikiem 
Kop:rnika ua tle dawnego pałacu Staszyca i wize- 
runkiem pomnika Subieskiego statuą z Łuzienek. 
Pod fotografją jedni kazali umieścić czterowiersz 
z „Ody do młydości", inni czterowiersz z poemaciku 
Asnyka, kończący się apostrofą: „Szanujoie przeszło- 
ści ołtarze”. 

Fvtografje wywieszono w gablotkach. Tu spostrzegł 
je pswien inspektor szkelay, który zamiast pilnować 
młodzieży, węszy za spiskami. Doniósł o tem kurato- 
rowi p. Liginowi, pclicji, cenzurze; sprawa oparła się 
nawet o ks. Imeretyńskieg>. Ostatecznie fotografów 
skazano na 500 rs. kary, uczniom — jak mówio- 
no — miano obniżyć stopnie z przedmiotów i oby- 
czajów. U księcia Imeretyńskiego i u kuratora Ligi- 
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na rozpoczął się sz:reg konferencyj, o których głuche, 
niepokojące dochodziły wieśsi. O los młodzieży oba- 
wiano się tem bardziej, że Ligin był nieubłagany. 
Dyrektor jednej ze szkół prywatnych, którego ucznio- 
wie również popełnili „zbrodnię* fotografowania się 
wspólnie, udał się do p. Ligina. Pan kurator przy- 
jął go bardzo grzecznie. Kiedy jednak kierownik 
szkoły przedstawił całą sprawę, uniewinniając mło- 
dzież tem, że pomniki stoją przecież w Warszawie, 
a wiersze są puszczone przez cenzurą, ĉo udowodnił 
pokazując książkę — p. kurator „nowego karsa* 
rzekł: „Dziwię się, że cenzura takie rzeczy puszcza. 
Zresztą na politykę w szkoli ja absolutnie nie po- 
zwolę.* 

Na takie dicium acerbum «amiłkł p. dyrektor. 
Chciał jeszcze przypomnieć, że Staszyc pisał o zbra-, 
taniu się Polaków z Rosjanami. Dał jednak spokój 
bo obawiał się, że posądzą go o „politykowanie*. 
Akurat bowiem kilka dni przedtem profesor tutejsze” 
go uniwersytetu Fułewicz, z bezczelną miną udowo- 
dniał, że gniazdo Rosji jest... pod Krakowem — ! 
mówił dalej, że niebawem „miłościwy car“ włączy 
tę ziemię do państwa rosyjskiego. Takie duby sma- 
lone wolno pleść profesorom czynownikom moskiew- 
skim. To nie jest politykowanie, jeżəli z katedry u- 
niwersyteckiej szerzy się agitację przeciw sąsiednie- 
mu państwu. Propagandą się jednak nazywa jeżeli 
uczniowie fotografują się z wizerunkami swoich bo- 
haterów narodowych. !! 


Przykra ta sprawa zakońszyła się przed kilku 
dniami fajerwerkiem niespodziewanym. W gimnazjum 
TM dyrektor Sokołow — poczsiwe, jak utrzymują Mo- 
skalisko, przy rozdawaniu patentów dojrzałości matu- 
rzystom taką miał pono mową, oczywiście po ro- 
syjsku: 

„Moi panowie! Jesteście Polakami, wszystko co 
polskie jest dla was drogie. Rozumiem to, i dosko- 
nalo. Jako ludzie dojrzali jadnak powinniście wie- 
dzieć, że fakty spełnione są nieodwołalne. Historja 
idzie naprzód. Nsleżycie do państwa rosyjskiego, to 
jest fakt, o którym zapominać wam nie wolno. Nie 
wolno wam też czynić nie takiego, coby się sprzeci- 
wiało interesom tego państwa. W każdym razie cie- 
szo się, że nie wszyscy należeli do taj nieszczęsuej 
sprawy”. = 

— Owszem, panie dyrektorze, wszyscy — wystą- 
pił czupurny chłopak. — S'eściu z nas wprawdzie 
wycofało swoje fotografje, ale tylko dla tego, że po- 
kłóciliśmy się CA kolegami. Giyby nie to nic nie 
wstrzymałoby nasod f:tografowania się z kolegami 


tóp pomników gnaszych bohaterów. 
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Pan dyrektor zgladł i wyszedł jak zmyty. Chło 
paki z płaczem rzucili się sobie w objęcia i poprzy- 
sięgli wieczną przyjaźń, W sercach ich ogi.ń miło- 
ści ziemi ojczystej zagnrzsł ia p 
który niezgaśn'e z pewnością nigdy | Czy jednak ta mio- 
A sanoa że należy o nafatwa rowyjśćTi 
Nie. Tysiąc razy nie. Dość jej rzucić okiem na na- 
pisy rosyisk'*, a rozbijającysn się ctiserów, na mury 
cytad li. Zreszie pazeciw obywiązkom poddanych nie 
wkroczy tą „/odzień z pewnością, zwłaszcza, dlate- 
go, że nsieży do narodu po skiego. Więc dlaczegoż 
ta ciągłe drwiny? W czem przekroczyli studenci o- 
bowiązki poddanych rcsyjskich? Jastto nieporozumie- 
nie, którego przyczyny Szukać trzeba w ustawicznie 
ścierzjących się prądach. Z jednej strony książę Ime- 
rytyński w otoczeniu szczupłej garstki przyjaciół, z 
drugiej banda rabusiów, czyhających na polskie mie- 
nie i życie, Tej walki owocem są dziwolągi, — cza- 
sem bolesne, a czasem potwornie Śmieszne. Nia dziw, 
że w takiej sytuacji chmury zbyt często zbierają się 
na horyzoncie naszego życia. Sza. 
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Wiedeń, d. 30 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Uroczystości jubileuszowe. — Owacja dzieci dla monarchy. — 
Hołd myśliwych. — Uroczystości strzeleckie. — Ochotnicza. 
straż ratunkowa, 


Uroczystcśsi jubileuszowe ostatnich dni, rozpo- 
częły dzieci 24 b. m. pięknym hołdem oddanym 
cesarzowi. Był to wspaniały i rozczulający widok, 
gdy 70 tysięcy dzieci szkolnych w uroczystym 
pochodzie defilowało wśród odgłosów muzyki i śpie- 
wów przed monarchą. Już od wczesnego rana tłumy 
ludzi zapełniały ulice i trybuny między pałacem par- 
lamentu a ulicą Babenbergów, gdzie oały ias masz- 
tów powiewał różnokolorowemi cnorągwiami. 

Właściwem miejscem uroczystości był wielki plac 
między muzeami dworskiemi, gdzie stanęły główna 
trybuny i namiot cesarski. Pawilon tan wsparty na 
12 złotych i barwistych słupach tak budową jak i 
bogactwem akoezocjów wzbudzał ogólny podziw. Dach 
jego spiczasty kolora miedzi, wieńczyła korona ce- 
sarska złożona na Czerwonej pluszowej poduszce. Na- 
miot cały wewnątrz jasno-niebieskim, fałdzistym je- 


znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 
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dwzbiem wyścielcny, ściany okryte wschodniemi dy- 
wanami. W około otaczały go starożytne wazony, 
napełnione najwspanialszem kwieciem. Z przeciwka 
stała tryŁuna dla śpiewaków, na lewo trybuna dla 
ciała dyplomatycznego, po prawej stronie dla prezy- 
denta i rady miasta, inne dwie trybuny zajęła pu- 
bliczność, 

O godz. wpół do 7 straż ogniowa i weterani 
utworzyli dług! szpaler, za którym stanął ramię do 
ramienia tysiączny tłam cdświętnie przybranej pu- 
bliczności. Po ustawieniu dzieci tak chłopców jak i 
dziewcząt udekorowanych w szafy i rozdane między 
nich medale pamiątkowe, rozpoczął się o godz. 10 
pochód od ulicy Ringstrasee ku Bellari) i Uniwergy- 
tetowi; ostatni kraniec tego niezwykłego korowodu 
kończył się aż za pałacem parlamentu. Cesarz wraz 
z członkami rodziny cesarskiej zajęli miejsca w na- 
miocie na wspaniałych krzesłach z czerwonego jedwa- 
bin i z niezwykłem zaciekawieniem śledzili przebieg 
uroczystości. Dzieci wśród okrzyków na cześć doBtej- 
nego jubilata przy cźwiękach muzyki defilowały w 
jak najwiękezym porządku przez 2 gedziny, a pod- 
czas tej defilady prezydent miasta Lueger miał prze- 
mowę, w kiórej zaznaczył, że dzień uroczystości za- 
pisze się niezagasłem wspomnieniem w młodocianych 
sercach i umysłach. Cesarz wzruszony ào łez dzięko- 
wał gorącemi słowy dzieciom, rodzicow, nauczycie- 
lom i aranżerom obchodu za objawy życzliwości iser- 
deczne owacje. 

Nazajutrz ij. w sobctę już nie dziecinne głosy, 
lecz z tysiąca męskich piersi dobyte okrzyki rozle- 
gały się w ezoenbruńskim parku na cześć panującego 
monarchy. W dniu tym składali hołd Franciszkowi 
Józefowi z całej Auatrji zgromadzeni myśliwi w liczbie 
kilkunastu tysięcy. 

Następnych dni przy wspaniałej pogodzie cdbyły 
się uroczystcści strzelania do celu, zaaranżowane przez 
piąty austrijacki Związek strzelecki. Poprzedził je w 
niedzicię pochód 12000 strzelców przez Ringstraese 
i Praterstrasse do Prateru, urozmaicony tryumfalne- 
mi wozami o figurach i emblematach alegorycznych. 
Za nimi postępowali uczestnicy uroczysttści w strze- 
leckich lub staroniemieckich strojach. Z wielkiemi 
oznakami radości witani byli sympatyczni Tyrolczy- 
czycy, którym towarzyszyły urocze Tyrolki w barw- 
nych, narodowych strojach. Liczne muzyki i stowa- 
Tzyszenia śpiewackie brały czynny udzieł w obcho- 
dzie, między niemi szczególnie Odznaczał się wspa- 
niały koncert „Związku Szuberta* i morawsko-ostra» - 
Bka kapela górnicza pod batutą p. W. Ludwiga. 


Po przejściu przez miasto udekorowane w Odzna- 
ki strzeleckie, chorągwie i kwiaty, rozpoczęło Bię 
trzelanie do celu, które cesarz w otoczeniu wspa- 
istej świty RÓB środę swoją obecnością. 
ajwięcej "zaiicereso n Aiit ; Ng 
dzili szwajcaracy strzelcy w 35, następni 
Tyrolczycy i Styryjczycy, bardz podziwiano zręcz- 
ność niektórych strzelców w Btrzelaniu do szklanych 
kul, rzucanych w powietrze. 

Po bankiecie nastąpiło w Świątyni darów uro- 
czyste rozdanie nagród, składające się po większej 
części z srebrnych puharów, strselb, sztućców i ró- 
żmych biżuteryj, prócz tego monarcha nadał kilku 
Btizelcom krzyż orderu Franciszka Józefa i złoty 
krzyż zasługi z kor pą. 

W ozasie wszystkich tych uroczystości czysną by- 
ła va miejseu cbchcdów ockctnicza straż ratunkowa, 
której lekarze » powodu trepikalnego upału nieść 
musieli pomoc w kilkuset wypadkach osobom zem- 
dlonym lub porażonym od słońca. 


Waszyngton, 26 czerwca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 


Akcja na Kubie. — Ostatnie zapasy. — Depesze Shaftera.— 
Stadjum przygotowania. — Na Filipinach. — Kto będzie 
ofiara wojny? 


Zapowiadająca szybki postęp akeja wojeuna na 
Kubie, znowu ntknęła na miejscu. W znacznej mierze 
przypisać to należy temu, że Stany Zjednoczone wy- 
siliwszy całą swoją energję na wysadzenie wojsk lą- 
dowych na Kubę, teraz dopiero spostrzegły. że ten 
ich krok rozpoczynać miał właściwą i stanow czą prze- 
ciw Hiszpanom na tej wyspie akcję, nie zaś ją koń- 
czyć. Skutkiem tego błędnego obliezenia jest też dzi- 
siejsza chwilowa przerwa w ruchach wojennych, które 
podjąć na nowo będzie można dopiero wtedy, skoro 
wszystkie przygotowania w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, zupełnie ukończone zostaną. Ostatnie wia- 
domości z amerykańskiego źródła donoszą też, że roz- 
strzygający atak dopiero po kilku dniach przedsię- 
wziętym zostanie, I tak według depeszy z Rio Guama 
rozpoczęcia zaczepnych kroków, zmierzających do o- 
panowania Santjago, dopiero po jakimś czasie ze stro- 
ny Amerykanów oczekiwać należy. Przedtem bowiem 
muszą być zbadane wszystkie drogi i przejścia i środ- 
ki komunikacyjne dostatecznie zabezpieczone. Zresztą 
jenerał Shafter. naczelny wódz amerykańskiej ekspe- 
dycji przedstawia całą sytuację w dość pomyślnym 
dla siebie świetle: według jego telegramów, stan 
zdrowotny armji jest zupełnie dobry, w lazaretach 
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znajduje się tylko 150 chorych, ogołem 
bienie żołnierzy nie pozostawia nie do życzenia. 

Depesze jenerała Shaftera do Waszyngtonu wysy- 
łane, a stamtąd komunikowane różnym biurom ko- 
respondencyjnym i agencjom prasowym. są na razie 
jedynen źródłem do oceniania obecnej sytuacji na 
Kubie. Oczywiście depesze te z konieczności rzeczy 
przedstawiają fakty w korzystnem dla Stanów Zje- 
dnoczonych oświetleniu, dlatego też brać je należy 
cum grono salis, chcąe wytworzyć sobie dokładne 
pojęcie o obecnym stanie obu państw ze sobą woju- 
jących. Otóż naprzód depesza jenerała Shaftera z datą 
dnia 28 czerwea wyraża nadzieję rychłego już opa- 
nowania Santjago. Donosi on. że gotów jest w każ- 
dej chwili dać komendę wymarszu. nie oczekując na 
mające przybyć wojska posiłkowe. Część armii hisz- 
pańskiej o sile 5000 ludzi znajduje się obecnie o 54 
mile od Santjago. Depesza ta wielkie zrobiła w Wa- 
szyngtonie wrażenie, treść jej bowiem wskazywała, że 
Shafter nictylko ufa w swe własne „siły. ule gotów 
jest nawet stoczyć rozstrzygajacą bitwę jeszcze przed 
przybyciem posiłków. 

Z obozu amerykańskiego w Rio Guama nadeszła 
do Waszyngtonu dnia 29 b. m. depesza następujące- 
go brzmienia: „Rozpoczęto już przygotowania do v- 
gólnego wymarszu wojsk, nastąpi on jednak nie prę- 
dzej, aż każdy żołnierz na trzy dni w środki żywno- 
ści zaopatrzonym zostanie. co kilka dni czasu zabie- 
rze. Przy rekognoskowaniu terenu akcji wojennej nie 
napotkano wcale hiszpańskich oddziałów, które praw- 
dopodobnie cofnęły się do fortów. Główna kwatera 
jenerala Skaftera ciągle jeszcze znajduje się na po- 
kładzie statku .Segmanda*, a to dla tego. by głów- 
nodowodzący ekspedycją mógł pozostawać w nieprzer- 
wanej łączności z admirałem Sampsonem. 

Obecnie 13.000 ludzi gotowych jest do boju. Po- 
mimo dotkliwych upałów i niedostatecznych tak eo do 
jakości, jak i eo do ilości środków żywności, usposo- 
bienie wojska jest wesołe i pełne otuchy. Jenerał 
Shafter uskarża się na brak koni”. 

Tyle mniej więcej jest wiadomości z wyspy Kuby. 
Jak widzimy wszystko znajduje się dopiero w sta- 
djum przygotowawczem. Rozstrzygnięcie nie jest je- 
dnak już dalekie, Amerykanie bowiem są zmuszeni do 
pośpiechu przez niekorzystne położenie, w jakie by ich 
wojska, nieprzyzwyczajone do klimatu i nie mogące 
znieść tak wielkich upałów, skutkiem dłuższej zwłoki 
popaść imogłv. Ostatnie telegramy przyniosły już na- 
wet zapowiedź tego rozstrzygnienia: kwatera Shaftera 
przeniosła się z pokładu statku „Segmanda* na Kubę, 
co wskazuje. że akcja wojenna w raźniejszem juź tem- 
pie rozgrywać się będzie. 

Na Filipinach sytuacja od ostatniego czasu nie 


wiele się zmiemła. Parowiec, który w dniu 25 bm. 
„zawinał do porta w Hongkong, pizyniost ze soba wia- 
dólość,” 48 rirSfzpant- postawe i! hvis doj osta- 
tniego tchnienia. Prawdopodobnie ież przyjdzie pod 
murami Manili do zażartej walk: z ehwiiy. w której 


wojska jenerała Merrith przybęuą do wysp Filipin- 
skich. Teraz zaś tak samo. jak na kubie jedna i dru- 
ga strona gotuje się do ostatniego rozpaczliwego i roz- 
strzygająccgo boju. Hiszpanie z tnereją umacniają 
forty Manili, powstańcy ściągają oddziały z głębi wy- 
spy do centralnych punktów. skąd ma nastąpić wy- 
marsz przeciw stolicy. 

W Hiszpanji samej wojna obecna coraz Żżywsze 
wśród ludności wywołuje niezadowolenie. Niezado- 
wolenie to zwraca się w pierwszym rzędzie przeciw 
domowi panującemu, królowi Alfonsowi i regentce 
Marji Krystynie, z jednoczesnem wzrastaniem wpływów 
repnblikańskich i karlistycznych. Kto wie też, czy 
pierwszemi ofiarami wojny nie będą Marja Krystyna 
i jej młodociany syn. A byłyby to w każdym razie 
ofiary najmniej winne. Fərd, 
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Teatr lwowski w Krakowie. 


Wrogiem rozwoju talentów jest przesadna krytyka. 
Czy ona idzie w kierunku chwalby, czy uagany — 
zawsze jeden skutek : hamuje postęp. Żywo mam w pa- 
mięci artystę-rysownika, którego egzaltowane pochwa- 
ły zabiły z kretesem. Należał on w Warszawie do 
tak zw. „Towarzystwa wzajemnej adoracji”. Zaledwie 
ruszył ołówkiem lub węglem — przyjaciele od pióra 
nieśli światu wieść na szpaltach kurjerów, a nawet 
poważnych tygodników, że „znany nasz rysownik stwo- 
rzył nowe arcydzieło, kreację godną mistrza”. Arty- 
sta z początku dość złośliwie przyjmował ten entu- 
zjazm. Zdrowy samo-krytyczny zmysł brał przewagę 
nad ambicję. 

Pochwały, zwłaszcza niezasłużone, mają to je- 
dnak do siebie, że dymem swym odurzają... To, co 
było wczoraj w najlepszym razie objawem koleżeń- 
skiej życzliwości — jutro staje się — dokumentem 
historycznym. Tak było z owym hnumorystą-rysowni- 
kiem. Wielkość, w którą tak trudno z początku było 
mu uwierzyć, w końcu tak go rozdęła, że juź nie 
chodził po ulicy, lecz unosił się, nie mówił, lecz wy- 
rokował, ..Zatył się nimbem sławy i przestał two- 
rzyć. Dziś o nim juź nikt nie wie i ręczę, że gdy- 


ża usposo- | 


bym nawet wymienił nazwisko rysownika — byłoby 
ono tak bladem dla czytelników, jak bladym staje się 
z czasem ołów „sztucznie złocony w ogniu”. 

Znałem także dyrektora teatru... Aby nie było nie- 
porozumień, z góry powiadam, że bohater mój .dzia- 
łał" w Królestwie Polskiem. Był to człowiek światły, 
a jak najlepszemi aspiracjami. Sztukę kochał egoisty- 
cznie, ale kochał. Do teatru przystąpił pełen wiary 
w siebie. w swoje stosunki i w swoje pieniadze. 
Złożywszy towarzystwo rozpoczął przedstawienia... 
Miejscowe pismo nie miało pochwał dla nowego kie- 
rownika, a publiczność całą forsą popierała widowi- 
ska. Taki stan trwał rok jeden. Dyrektor oszołomiony 
przesadnem uznaniem. w następnym sezonie coraz wię- 
cej począł delektować się swoją „wielkością*, nato- 
miast coraz mniej baczyć na teatr. Wielkość unosiła, 
iniotała nim... W teatrze rozpoczęła się dezorga- 
nizacja: repertuar upadał, lepsze siły uciekały po 
za Wisłę i Wartę, na seenę wkradały się gorycz, 
zniechęcenie. anemja. A choć pan dyrektor pozostał 
wielkim dla siebie — dla teatru stał sie jednak .ku- 
la u nogi”. 

Ofiar przesadnej krytyki życie dostarcza nam spo- 
ro. U tych co zginęli z braku poparcia, przez zawiść, 
prywatę, wspominać nie będę, nie dlatego, aby przy- 
kładów mi brakło, ale nie ehciałbym zbyt daleko od- 
biegać od założenia pogadanki. Przypomnę jeno dla 
ilustracji piękne słowa autora „Głosów narodów w pie- 
śniach* Jana Herdera: „Ludzie o delikatnem uczucej 
mają cel swoj najdroższy. do którego zmierzają 
mają idee, którym się oddają z zapałem, mają ide 
nad urzeczywistnieniem którego pracują usilnie 
otóż jeśli ich tej idei pozbawić. jeśli piękny ten vbra 
zdruzgotać w ich oczach, to serdeczny liść roślin 
pójdzie na marne, a to, eo pozostanie, z bezsilnych 
już tylko, podłych liści składać się będzie“. Talent 
i pracę trzeba szanować, trzeba tak pielęgnować, aby 
nie zmarzły w chłodzie, ale aby i nie uschły w tropi- 
kalnym ogniu. Pamiętajmy. że jedno i drugiedla liści 
szkodliwe. 

Wychodząc z powyższego założenia, dalej kierująe 
się przykładami. które przytoczyłem i mając w pa- 
mięci słowa ludowego pieśniarza — przystępuję do 
omówienia gościny teatru lwowskiego w Krakowie, 
Superlatywy w guście „to szczyt poświęcenia się dla 
sztuki” lub „nie mamy słów do określenia* albo 
„przeszedł sam siebie pakuje w kopertę i express 
listem przesyłan lwowskim kolegom — może im się 
one przydadzą po wyekspensowaniu się dla dyrekcji 
teatru krakowskiego. 

Teatr lwowski przyjechał do Krakowa bez kom- 
pletu swoich sił artystycznych. Na liście występują- 
cych brakło pań Stachowiezowej, Sienniekiej, Cza- 
pińskiej, a śmierć przed miesiącem zabrała Lwowowi 
luszkowskiego. Personal zatem, jaki grał przez imie- 
siae u nas, nie może byśdyyiernym obrazem sceny lir, 
SKAPE, Śąk Jea Mk = 
do wystaWķęnia dzieł pierwszo 
tosci. Wygłotłzeni na japoński Pile- 
rydalnych tworach, przyznaję szczerze, rozkoszowalismy 
artystyczną strawą Hauptmanna. Bracci, Ibsena. Shi- 
chaliśmy ich z zajęciem a nawet z wdzięcznością. 
Kto zna warunki wśród jakich dramat lwowski dobija 
stę poparcia — położenie micisku przez dyrekcję na 
repertuar doborowy uważam za bardzo dodatni objaw. 
Lwów w jednym gmachu mieści operę. operetkę i dra- 
mat. Rewalizacja z pierwszą jest wprost niemożliwa. 
z drugą bardzo utrudniona. Lwowianie przepadsja za 
muzyką. wykosztowawszy się zaś na $ 
Mascagniego, Leoncavalla, Zellera i Millickera - m 
pulatnie rachują się z autorami dramatycznymi A 
tem ile kaprysów! Tamto dla nich za nudue. to za 
ciężkie, owo za jaskrawe. Circulus vitiosus! 

Jako ważny szczegół dodać muszę, że dyrekcja 
lwowska wystawiła w Krakowie li tylko dorobek (na- 
turalnie część pewna) z ostatniego sezonu. Bez- 
przecznic miało to swoją rację, bo przekonało nas. że 
nawet w ciężkich warunkach można serjo zajmować 
się repertnarem, z drugiej jednak strony o tyle było 
niewygodnem, że skrępowało artystów, którzy czy to 
w starych. czy w mniej wartościowych sztukach mają 
popis. 

Nie poznaliśmy dla tego bliżej ami pań (rostvn- 
skiej, Ciehockiej, Jastrzębiec. ani pp. Chmielińskiewo. 
Feldmana (we właściwych rolach), Hierowskiego, Wy- 
sockiego, Kliszewskiego i wielu innych. 

Nie należę do tych, co mierzą role na łokcie lub 
arkusze, ale wiem dobrze, że z bladej sylwetki jugo- 
mości salonowego lub damy kanapowej „kreacji” 
stworzyć nie można. Wprawdzie innego są zdania 
koledzy moi z nad Pełtwi, bo oni widzieli podczas 
pobytu we Lwowie teatru krakowskiego, jak „kreację 
tworzyły“ trzeciorzędne siły w dziesięcio płanowych 
rolach (bodaj to wzrok sokoli!) — ale takie wy- 
padki. oile mi wiadomo, zdarzają się tylko we Lwowie 
i to w roku... stanu wyjątkowego. 

Ogólnie biorąc dyapazon lwowskich przedstawień 
w Krakowie był poprawny, a w niektórych rolach 
wprost znakomity. Najskładniej, najharmonijniej w4 
padły: „Upiory*, „Dzwon zatopiony“, „Matki“, w 
szcie ckliwy fragment „Adam i Maryla*. W nie 
których sztnkach (.Kraj"”, „Pietro Caruso“, „Trilbv*. 
„Kolega Krampton*) dostrzegałem brak że tak po- 
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Wina lecznicze chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurangć, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 et. 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itë 


APTEKA E. HELLER 


i skład materjałów aptecznych. .— Kraków Grodzka 22 


pa 


>GŁOS NARODU: 


wiem stroju. któryby ensemble dociągał do zgo- 
dnego kamertonu. Pośpiech w wystawieniu znać było 
w .Niobe”. co nie przeszkadza. że w poszczegól- 
nych rolach farsa Paultona wykonana była znakomicie. 

Ciężar repertuaru w Krakowie dźwigali na swych 
barkach: Żelazowski i Bednarzewska. Pierwszy dał 
nam kreacje niezwykłej miary, przypomnę tu tylko 
Oskara z „Upiorów: i „Pietra Carusa. Te dwie 
postaci dałyby już europejską sławę artyście: u p. 
f. świadczą one najwymowniej o ciągłym wzroście 


niepospolitego jego talentu. P. Zelazowski nie za- 
sklepia się. mie nadyma swoja wielkością, lecz 


ciągle idzie naprzód i nowe wciąż zdobywa wawrzy- 
ny. Pani bednarzewska, za przykładem reżysera, pra- 
cuje usilnie, a przy wrodzonym talencie i wdzięku 
chyżo wspina się na wyżyny aktorskiej sztuki. (ra 
jej odznacza się artystycznym spokojem i subtelnem 
opracowaniem. Wyobrażam sobie. jakby chętnie War- 
szuwa Lwowowi panią B. zabrała. P. Chmieliński. 
którego naprawdę widzielisny tylko w dwóch wła- 
ściwych rolach: Svengali (Trilby“; i w Cramptonie 
(Kolega Crampton” przedstawił nam się i tym ra- 
zem jako pierwszorzędnej miary artysta. Co za piękna 
dykeja, jaka szlachetna powaga, ile artystycznej gracji 
w pojęciu roli. a przedewszystkiem ile prawdy we 
wszystkiem. począwszy od maski zewnętrznej: Obok 
p. Chmielińskiego należy się miejsce p. Feldmanowi. 

Nie miał on wprawdzie popisu, ale tuki jeden 
Kozodój w „Dzwonie” wystarczy. aby poznać, że się 
widziało artystę niezwykłego. Dicklinowski typ dał 
p. Feldman w Kozodoju. A jaki był przewyborny i 
przezabawny w «Trilby w małej rólce? Panie tio- 
stvbsku i Cichocka. jak już zaznaczyłem, nie grały 
ról. którcby dały im sposobność rozwinięcia całego 
bogactwa talentu. Wprawdzie p. Cichocka miała ma- 
tkę w „Upioruch”. ale to tylko jedna rola, a w do- 
datku niewdzięczna. wprawdzie p. liostyńska miała 
Litwinkę w kraju. ale i koniec na tem. Dla sumien- 
tego ocenienia siły talentu jest to stanowczo za mało. 
Poskąpiła też dyrekcja popisu p. Jastrzębiec. którą 
przecie jak najkorzystniej poznalisny w „Matkach”. 
Obiecywano nam wprawdzie „Córkę Jeftego”. ale 
skończyło się na obiecance. P. Jastrzębiec z młod- 
szych sił zapowiada najwięcej na przyszłość. Ma dużo 
wdzięku i prostoty. Do wybranych przez los należy 
bezsprzecznie p Wostrowski. amant o prześlicznym 
głosie i prawdziwem uczuciu. Ura jego pociąga i 
przykuwa. Ładnie zapowiadają także pp. Nowacki. 
kwiatkiewicz i Jednowski. Młódź wtystyczna pre- 
zentuje się dodatnio, a każdą rólkę gra z zapałem. 
4 sił kobiecych początkujących wymienić należy je- 
smee panie: Połęcką. (iromnieką i Nałęcz. bBa.dzo 
dobra. wcale nieszablonoyh subretką jest p. Modze- 
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należa pp. Rliszewski. Wysocki. Walewski Hierowski. 
(0 p.Zelazowskiej nie pisało wega.że poięfamy jąz lat 
dawnych: a choć tym raz je mila pani Ź. po- 


pisu, toć przecie wartość jej artystyczna Zimy WSZYSCY. 
Pani Ż. z większych ról obecnie wrata „Niobe” a 
grała tak przezabawnie przez swój spokój koturnowy, 
Że teatr zaśmiewuł się wieczór cały. A dawnych cza- 
sów pamiętamy i cenimy p. Jaworskiego. 

Nończąc moją pogadankę o teatrze Tlwowskim. mu- 
sze rum jesz ze stwierdzić. że Lwów po raz wtóry 
zAKMponów ał mum repertuarem. że starsi artyści zło- 
yi egzamin nie tylko dojrzałości artystycznej, ale 
dowiedli wraz z młodszymi kolegami. że choć wiatr 
w oczy wieje — iść naprzód nie przestają do słoń- 
ea... do sztuki! Minos, 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Kiedy nadeszła pierwsza wiadomość o ogłosze- 
niu stanu wyjątkowego w Krakowie wybiegłem z 
jednym z moich przyjaciół na ulice, aby przeko- 
nać się, jak wyglądać musi miasto, które w oczach 
władz wiedeńskich przesycone jest knowaniami, za- 
grażnjącemu osobistemu bezpieczeństwu, objawiają- 
comi Się na zewnątrz w nader rozległy sposób. O- 
krążaliśmy miasto, nawiązywaliśmy rozmowy z prze- 
chodniami i spoglądaliśmy się na siebie ze zdumie- 
niem. Mimo święta ruch w mieście ospały, ludzie 
obojętni i apatyczni, znajomi, którym komunikuje. 
my otrzymaną tylko co przez telefon wiadomość, 
patrzą na nas, jak na ludzi chorych, uśmiechają 
się dobrodusznie i rozpoczynają rozmowę 0 swoich 
potocznych kłopotach i interesach, okazują” dla roz- 
woju i toku spraw publicznych jak najwyższą obo- 
jętność. Jeden z nich tylko, znany z pessymizmu, 
tak nam mówił: 

— Wolne żarty, drodzy panowie! Niestety je- 
duak w Krakowie panuje już oddawna stan wyjąt- 
kowy, tem gorszy, że sami go sobie narzuciliśmy. 
Jest to stan wyjątkowego zdrzemnięcia się serc i 


taż wyszły mego 
nakładu 


ducha. Mam tu w ręku sprawozdania Głosu Naro- 


du z pięknych dni, które tu przeżyliśmy. Śpełnia 


cie swój obowiązek patrjobyczny, nie kładąs w spra- 
wozdaniu palca w tę ranę. która nas wszystkich 
bolała. Ale w cztery oczy możemy to sobie powie- 


dzieć; jest gorzej, niż można było przypuszczać! 


. —Przeżyłem ja w Krakowie niejeden dzień wiel- 
ki i uroczysty, patrzyłem ja przed kilku jeszcze 


laty na ten sam tłum, który dzisiaj jest taki za- 
spany i zagapiony, 0 ile wogóle jest jeszcze tłumem, 
a nie luźnemi garstkami ciekawych przeshodniów. 


Była to wówczas jedna wielka ru:homa fala entu- 
zjazmu, która huczała grzmotami uczuć. Tego tłu- 


mu nikt i nic poruszyć nie zdoła, jeżeli go nie po- 
ruszyło to, cośmy wszyscy słyszeli i na co patrzy- 
liśmy. W pierwszej chwili prze-traszyłem się, wi- 
dząc podczas uroczystego aktu odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza w Krakowie, oczekiwanego zdawało 
Się od lat tylu z takiem utęsknieniem i upragnie- 
niem, ruch na trotnarach rynku i bocznych ulic 
taki jak zwykle, doróżki przejeżdżające z hałasem, 
ludzi odwra.ających zaledwie na kilka sekund gło- 
wę w kierunkn pomnika i patrzących wzrokiem 
zdziwicenym, jakby pytającym, co się tam dzieje i 
dlaczego tam jakieś zbiegowisko, a potem odcho- 
dzących najspokojniej w przeciwną od pomnika stro- 
nę. Nie mogłem wytrzymać, aby się nie odłączyć 
na chwilę od uczestników obchodu, nie przejść na 
trotuar z omintęciem przejeżdżających doróżek i nie 
zapytać pierwszego lepszego przechodnia : „A pan, 
dlaczego nie na uroczystości!* Zmierzył mnie od 
stóp do głów, wzruszył ramionami i poszedł dalej. 
Nie zmieszany pytam po chwili jakiejś pani, już 
innym tonem: „Czy pani nie wie, co się tutaj obok 
dzieje?“ 

— „Zapytana zmrużyła oczy i poczęła namyślać 
się przez chwilę: „To... a to pewnie będzie to, o 
czem w gazecie stojało...* „Tu taka buda stała... 
teraz ją rozwalili, więc obchodzą to uroczyście...* 
Żachnąłem się; idzie jakiś młody człowiek w kie 
runku wprost od pomnika przeciwnym; zatrzymuję 
jeszcze i jego: „Panie — panu zapewne nie do- 
brze się zrobiło, że paa odchodzi od uroczystości ? 
Nie mógł pan wytrzymać dokońca?*. „Ja tam pa- 
nie nie byłem — brzmiała odpowiedź. — To burżuaza 
święci swoje święto: my socjalai-demochraci mamy 
swoje Święto we środe...“ 

— „] jakże się nie misłem przestraszyć; byłem 
pewny, ż» całe społeczeństwo przeszło pod „Cżer- 
wuny sztandar“. Ochłonąłem dopiero dzisiaj. Wra- 
cam właśnie z tego socjalno-demokratycznegu świę- 
ta, które było jedrem wielkiem fiaskiem. Wracając 
spotykam w innej stronie miasta tega sameg 
młodzisńca, któcy obiecywał dzistaj czcić pamięć 
Mickiewicza. Zatrzymuję go znowu słowami: „A 
to co? Pan nie na swojem święcie!* „A masie tam 
na eo potrzeba,... Jak są wybory, to sobie człowiek 
przynajmniej na zgromadzeniach towarzyszów CoO- 
kolwiek na agitacji zarobi, dziś tam jednak ani za- 
robku, ani nawet żadnej szopy nie będzie. Ignac 
sporządza to tylko na złość burżuazie, Że mu ra 
zem z hrabią Tarnowskim gadać nie pozwoliła“. 
A nas to co obchodzi! My choemy. sześziogo- 
dzinny dzień pracy i powszechne. równe, tajne pra- 
wo głosowania!* Ostatnie słowo wymówił tonem 
katarynki... Oczywiście starałem się go czemprędzej 
stracić z oczn. 

— Tak moi panowie — kończył nasz znajo- 
my — to jest prawdziwy stan wyjątkowy! Ani 
krzty zapału, ani krzty przejęcia się niczem, choć- 
by nawe złem i niezdrowem! Czy uważaliście na 
publiczność podczas pochodu poniedziałkowego ? 
Większość obserwujących pochód, jakby się żeno- 
wała krzyknąć głośniej i pójść za głosam serca, 
jakby jej wstyd było intonować w takt orkiestry 
narodowy hymn! A wy żartujecie sobie ze mnie 
starego mówiąc, że ta ludność uznana została w 
Wiedniu za niebezpieczną i zagrażającą bezpieczeń - 
stwu. Ależ gdyby nawet chodziło o imstynktowną 
obronę sumozachowawczą przed jakimkolwiek gwał 
tem czy jakąkolwiek krzywdą, nie wiem czy ta lu- 
dność umiałaby palcem ruszyć. Rybie miasto! Pfuj! 
Do widzenia — jadę do Pragi orzeźwić się trochę 
między ludźmi, co umieją przecież i kochać i nie- 
nawidzić...* 

Zostawiliśmy staruszka z jego szlachetnym en- 
tuzjazmem i niedowierzając mn szukaliśmy przez 
całą resztę dnia z dyozenesową latarnią śladów 
knowań zagrażających osobistemu bezpieczeństwu 
w mieście Krakowie. Już wracaliśmy zwątpiali w 
naszą zdolncść obserwacyjną, kiedy nagle spotyka- 
my jednego z wybitnych prawników naszego mia 
sta i komunikujemy mu naszą wiadomość wraz 
z rezultatena naszych badań i przypuszczeniem, że 
zarządzenie ma jedynie charakter zapobiegawczy na 
przyszłość. 

— Jesteście panowie w najoczywistazym błę łzie— 
odpowiedział z uśmiechem uczony prawnik, — Zarządze- 
nie, o którem wspominacie istnieć nie może. Mijałoby 
się ono z wyraźnemi postanowienianii ustawy. Para- 


graf 1 ustawy z 5 maja 1869 dz. p. p. l. 66 wyli- 


cza wszystkie wypadki, w jakich stan wyjątkowy 


wcelno rządowi w pewnych granicach dotładnie okre- 
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ślomych zaprowadzić. Wypadki te wyliczone są wy- 
czerpująco i tylko w razie, gdy one mają miejsce, 
wolno ministerstwu zrobić z tego nadzwyczajnego 
prawa użytek. Wypadki te są następujące: a) wojna, 
b) bezpośrednie niebezpieczeństwo wojny, 6) rozruchy 
wewnętrzne, d) rozgałęzione w danym obszarze kno- 
wania noszące cechę zdrady stanu, zagrażające kon- 
stytucji, lub bezpieczeństwu publicznemu. Niewątpli- 
wie w niektórych powiatach kraju szerzą się rozra- 
chy zagrażające bezpieczeństwu publicznemu żydów. 
Stan wyjątkowy w tych powiatach, w których ta 
rozruchy, czy te knowania na szerszą skalę — jak 
ustawa wymaga, miały miejsce — byłby ze stano- 
wiska ustawy wytłomaczony. 

O zaprowadzenin atoli stanu wyjątkowego w całej 
Galicji zachodniej, w całym szeregu powiatów, w któ- 
rych ani cienia rozruchów ani Śladu agitacyj nie 
było, nie może być mowy. Ministerstwo nie ma prawa 
działać prewenoyjnie, dlatego że mogłyby kiedyś mieć 
miejsca rozruchy lub knowania zagrażające w 83er- 
szych rozmiarach osobistemu bezpiegzeństwn. Ta roz- 
ruchy i agitacje muszą się jaż objawiać (sich ofen- 
baren), aby ministerstwo miało prawo do tak dalsko 
idącego zarządzenia. To zarządzenie byłoby jaskra- 
wem naruszeniem ustawy, za które ministerstwo bez 
względu na jego sympatyczny, autonomiczny i pośre- 
dniczący charakter muogłoby być w awoim czasie 
postawione w stan oskarżenia. Nie ma wprawdzie 
parlamentu, bo uniemożliwili go Bocjaliści i Niemcy 
tęskniący za rządem Prusaków w Austeji, ale wła- 
śnie ta okoliczność musiałaby już rządowi przypo- 
mnieć, że za tę tęsknotę objawiającą się dość wy- 
riźnie w napańciach na dynastję, na monarchję, na 
rząd i w knowanisch noszących na sobie wszelkie 
znamiona zdrady — nie zaprowadzono stanu wyją- 
tkowego w Chebie ani w Gracu. A przecież w Au- 
strji musi być równa miarka dla wszystkich... Sta- 
nowczo, moi panowie, nie wierzę ani jednemu słowu 
z waszych informacyj. 

Zmartwieni, „zderutowani* i „niewiedzący za co 
się złapać* (według ulubionych galicyjskich wy- 
rażeń) wróciliśmy do domu, czekając potwierdzenia 
wiadomości, w którą już wierzyć przestaliśmy. 
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Obecność p. Brandta w Krakowie była dalszym 
ciągiem epizodu z p. Komarowem w Pradze. W wy- 
stąpieniach obu tych przedstawicieli świętej Rosji 
była pewna stała metoda. P. Komarow wzywał i 
tylko przy znanym swoim bezrozumie i pełnym_ 
kij y= Ole rzezi Niemców i naa 3 

jskie runwaldu*, i ssagto popniewał się, 

sb zadę w Ki Horze. By 
uczycieła na zbyt mało pojęt- 
je więcej. Głównym i wspólnym 
celem groua emisarjuszy rosyjskich na ziemi za- 
chodaiej Stowiańszczyzny — było podtrzymanie a 
o ile można pogłębiene sympatji do Rosji w co- 
raz bardziej odsuwających się jod niej Czechach 
i przeciwdziałanie zapanowaniu wyłącznemu sym- 
patji do Polski. Z tego stanowiska trzeba oceniać 
zarówno podróż „dziennikarzy i uczonych świętej 
Rosji* do Pragi, jak i hazwrdowną wycieczkę pana 
Brandta do Krakowa. 

Rosjanie, którzy zawsze chcą przedstawić Po- 
laków jako szczep zakłócający harmonję Słowiań- 
szczyzny i zdradzający Świętą „wszechsłowiańską* 
sprawą, siebie zaś jako niewinne i szlachetne ofia- 
ry oszczerstw pism galicyjskich, nie po raz pierw - 
szy udają przed Słowiańszczyzną najlepszą wolę 
najzgodniejszego z Polakami pożycia, udaremnioną 
jedynie przez nieprzejeduane polskie rewolucyjne 
zachcianki i zapędy, oraz jej tradycyjną nienawiść 
do górującego w Słowiańszczyźaie rosyjskiego na- 
rodu. To stanowisko było powodem niby to życzli- 
wej dla Polaków mowy Komarowa, to stanowisko 
także nakazało Braudtowi w towarzystwie Czechów 
przyjechać do Krakowa, udając że Rosja czci Mi- 
ckiewicza i jego ideały, a kocha Polaków, wszyst- 
ko zaś cokolwiek odmiennego piszą o tam pisma 
galicyjskie, polega na przewrotności i kłamstwie... 

tych warunkach już, nie mieliśmy żadnego 
powodu zachwycać się objawami sympatji pana 
Brandta dla nas, choóby nawet w tych objawach 
nie było nic takiego, coby nas drażnić mogło. Je- 
żeli potrzeba dowodów, że w takich a nie w in- 
nych warunkach nastąpił przyjazd Brandta do Kra- 
kowa, wystarczy wziąć Ostatni numer Grażdanina 
i odczytać artykuł księcia Meszczerskiego, jednego 
z tych rosyjskich enfants terribles, które zawsze 
są zanadto szczere. Meszczerski żartuje sobie z tych, 
którzyby przywiązywali jakąkolwiek wagą do tego, 
że Czech, Polak i Rosjanin wspólnie zjadali torty 
w Krakowie na cześć Mickiewicza — a nazywając 
dzieciństwem przywiązywanie wagi do tego rodza- 
ju komaedyj, kończy stwierdzeniem, że Polacy są 
za sprytni, aby się tem dali oszukać... Niestety 
nie są oni tak sprytni jakby się zdawało ks. Me- 
szczerskienau i jakby być powinno! 

Panowie Szczepański i Masłowski ściskali się 
naprzód z Komarowem; ale to jeszcze mogło być 
pod wpływem szampana, niekoniecznie tylko bez- 
rozumu. Skarcono ich też za to należycie. Między 


I fotografie ADAMA MIGKIEWIGZA w ramkach format wizytowy IŚ, gabinet. 30 ct. 


i wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina jako nagrody pilności. — Poslada na składzie obrazy artystycznie malowano 
do ołtarzy, horagwl i t. p. i przyjmuje na takowe zamówienia. 


„ulian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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temi co ich słusznie karcili, było także i Słowo 
polskie, które w zapale patrjotycznym, rozciągnąło 
naganę na wszystkich zachownjacych się zresztą 
najpoprawniej Polaków w Pradze, p sząc, że kon- 
tuszowi Polacy całowali się z Komarowem ! Prezy- 
dent Małachowski musiał nawet za to w obronie 
swojej i swoich przyjaziół napiętnować to donie- 
sienie jako kłamliwe i wśród oklasków całej rady 
miejskiej Lwowa zaznaczył, że Polacy w Pradze 
nie uważali wcale za stosowne nawet zapoznawać 
się z Komarowem. Ale po epizodzie z Komarowem 
zdarzył się znpełnie analogiczay epizod z Brandtem, 
który wlazł jak Piłat w Oredo na nasze festyny. 

Obeszliśmy się tu z nim z wyszukaną grzeczao 
ścią, klaskaliśmy mu na mowę, w której była apo- 
teoza cara icarosławia oraz życzenia. aby o „dawnych * 
sporach zapomoieć i w jedno z Rosją wejść kory- 
to — że zaś kilka mniej panujących nad sobą sy- 
knęło, aby stłumić oklaski. a kilku Sokołów wy- 
szło, to w stosuuku do obelgi, jakiej doznaliśmy, 
było ttak skromną, uprzejmą i niewinną manifesta- 
eją! 

s A jednak — znalazł się w Polsce dziennik dość 
naiwny czy odważny, który,pisze, że „mowie Brand- 
ta najdraźliwsze polskie sumienie nic zarzucić nie 
może“, że „huczek po mowie Branita, to dawna 
gzlachecko-polska nieufność i niekarność*, że „spraw- 
cy zajścia zgrzeszyli przeciwko rozumowi i taktowi 
politycznemu“, że „opinja kraju inaczej zapatruje 
się na mowę Brandta niż część podochoconych współ - 
biesiadników*, że „mamy nadzieję, że prof. Brandt 
przykrości. jaka go w Krakowie spotkała, zbytnio 
do serca brać nie będzie — a choćby nawet więk- 
gzość zebranych w sali saskiego hotelu hnczała i 
krzyczała, całej Polski tam przecież nie było! a ca- 
ła Polska inaczej tę sprawę pojmuje*. Czytajcie to 
i zapamiętajcie! Dziennikiem tym jest... Słowo 
Polskie! Całe szczęście, że tem mniej cała Polska 
nie jest w redakcji Słowa Polskiego i ża chwała 
| Bogu zawsze idzie w innym kierunku, niż ten je- 
| dyny w swoim rodzaju dziennik polski! Audax. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 2 lipca. 
Kaicadarz kościelny. Dzi, sobot .. Nawiedzenie 
ajsw. MarjięPanny i Eugo 'jusza: jutro Anatolego bisku- 
pa, wyznawcy i Awita ana. 
-Sias pesiel: za. Ufa o” 
barometr 747,0, termometr 
wschodni. 2. 
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Dzisiejszy numer oddajemy czytelnikom miej- 
skim w tym formacie i z tą treścią, z jaką zazwy- 
czaj oddajemy miejską edycję niedzielną. Przez cały 
czas stanu wyjątkowego w niedzielę i święta edycja 
miejska „Głosu Narodu* wychodzić nie będzie. Na- 
tomiast w każdy dzień poświąteczny wyjdzie „Głos 
Narodu“ w zwyczajnej objętości. Nastęcny numer 
miejski „Głosu Narodu“ ukaże się zatem w ponie- 
działek o godz. 2 giej po południu. 

Administracja „Głosu Narodu". 
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Na cześć gości czeskich. 


Wiersz wypowiedziany po mowie Brandta w czasie bankietu 
Koła literacko artystycznego w sali Saskiej dnia 27 czerwcabr,) 

By uczsić setną wieszcza rocznicę, 

Co pieśń zanucił, głośną jak dzwon, 

W starą Jegiełłów, Piastów stolicę 

Przybyli goście z dalekich stron. 

Równe nam syny Słowa i Sławy, 

Przyszli mir zmierzchłych odnowić lat, 

Od gór Karpackich, z brzegów Wełtawy, 

I rzekli do nas: „Polak to brati* 

Więc my im bratnie podajem dłonie, 

Z serca wołamy: „Witajcie nam !“ 

Czem chata pełna, co w sercach płonie, 

Tem was darzymy — to dajem wam, 

Niech was nie dziwi, że cień żałoby, 

W tym dniu wesela powlekł nam skroń, 

Bo nam po przodkach zostały groby, 

Gruzy, kajdany, krwią zlana błoń. 


Przez ośm wieków chorągiew wiary, 
Sztandar miłości dzierżył nasz lud, 

W bojach za ludzkość, żądny ofiary, 
Lał krew, w dziejowy Śmiało szedł trud 
W obronie "raju gromił Teutony, 

I wschodnich łamał potęgę hord, 

Nie dla zaboru, lecz dla obrony, 
Krwawił się Polski zwycięski kord, 
Ani się splamił, zbrodniczą bitwą — 
Cudzej własności nie tknął ni raz, 
Lecz wolna Polska z wolną się Litwą 
W miłości łączy na wieczny czas. 

A gdy nam ohytre Bóg dał sąsisdy 
Niskiego ducha, łakomych rąk, 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ŁABZCZYLtNIE ZNANA w szerokich kołach 
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Fabryka tutek cygaretowych 
rozsy 
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„GŁOS NÁRODU: 


Pięści ich przemoe i jad ich zdrady 

Wplotły nas w koło wiekowych mąk. 

Prysły oręże, zgasły swobody, 

Sto lat pas gniecie przemożny wróg — 

Krzyżacka przemoc, Sybiru lody, 

Przecież nas z naszych nie zepchną dróg. 

B» Bóg nam zesłał swoje proroki, 

Co sięgli myślą do niebios bram — 

I tam wskazali nam cel wysoki, 

I świetną przyszłość wskazali nam, 

I Polak natehpień wieszczów swych słucha 

Bo cznje prawdę w gromie ich słów, 

Żs nad brutalną moc, siła ducła 

Zwycięski sztandar podniesie znów. 

Więc nas nie złudzi żadna pekusa, 

Ni pozór siły, ni blask, ni moc, 

Bo tylko wiara, miłość Chrystusa 

Rozprószyć zdoła niewoli noe. 

Kto chce być z nami, ten kochać musi, 

Wyrzec się pychy — przemocy Bnów, 

Bo próżno duch* przemódz się kasi — 

Dziś pokonany, powstanie znów. 

To sztandar naszej bratniej miłości, 

Który wciąż śmiało będziemy nieść, 

Z mim w imię naszej lepszej przyszłości 

Bracia Słowisńscy piję wam w cześć! 
W Krakowie, 27 czerwca 1898. 


Wincenty Stroka. 


Redakcja „ *awelu prosi nas o zawiadomienie. 
he 4 powodu trudności technicznych pierwszy numer 
tego illustrowanego czasopisma ukaże się nie duia 5 
lipca. jak to było pierwotnie zapowiedziane, lecz ra- 
zem z drugim dnia 10 lipca. Numer ten będzie po- 


Palackiego w Pradze i % uroczystości Miekiewiczow- 
skiej w krakowie. Prenumeratę przyjmuje administra- 


nie w naszych inseratach. 

Kazimierz hr. Baden! były prezes ministrów przy- 
był wczoraj wieczorem 4 Buska do krakowa. 

Hr. Badeni przenocowawszy w hotelu Saskim wy- 
echał w sobotę rano do Warszawy. 

P. K Laskows i delegat namiestnietwa wrócił 
wczoraj wieczorem ze Lwowa. 

P. Wereszszyński, członek Wydziału krajowego, 
po kilkadniowym pobycie w Krakowie wyjechał w 
piątek wieczo:em dy Lwowa. W czasie swej bytao- 
cı p. Wereszezyński główy'a zaji” --} się sprawą 
Wanelu. która, poata nitasi oaa 2: ii zo- 
wisła już tylko od nabycia gruntów położonych po 
za schroniskiem ks. Lubomirskich, będących »łasno- 
ścią hr. Antoniowej Potockiej z Olszy. Sprawa ka- 
pna tych gruntów prawdopodobnie rychło przyjdzie 
* do skutku, do załatwienia zaś tej sprawy jest upo- 
ważniony p. Fr. Slęk, dyrektor miejskiej Kasy Oszczę- 
dności. 

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki) znakomi- 
ty autor „Lalki“, „Emancypantek*, „Faraona“ i wie- 
lu innych dzieł pierwszorzęlnej wartości, bawi w 
Krakowie. 

+ Florentyna Decowa. żona dyrektora muzyki 
katedralnej na Wawelu. przeżywszy lat 41. po długich 
cierpieniach zmarła dnia 1. b. m. Pogrzeb z domu 
żałoby l. 25 przy wicy Batorego, odbędzie się w nie 
dzielę dnia 5 b. m. o godzinie 4 po południu na 
emcntarz miejscowy. 

Ośmlodniowy Odpust. W kościele 00. Karme- 
litów na Piasku rozpoczyna się dnia 2-go lipca b. r. 
t. j. w Bobotę ośmiodniowy odpust z powodu uroczy- 
stuści Nawiedzenia Najświętszej Marji Panny. Oprócz 
zwykłego rannego nabożeństwa, wotywa codz ennie 
o godzinie 9. Daia 2, 3 i 9 lipca Suma uroczysta 
z kazaniem o godz. 101/,, nieszpory z kazaniem 0 
godz. 5. W inne dni suma o godz. 10, nieszpory 
o godz. 5. Celebrować będą 00. Dominikanie, Ber- 
nardyni i Reformaci. 

Groby królewskie. Oibieramy następujące pis- 
mo: Z powoau koniecznych rubót restauracyjnych w 
krypcie św. Leonarda w katedrze na Wawelu, zwie- 
dzanie grobów królewskich od dnia 2 go lipca b. r. 
będzie dla publiczności na pewien czas zawieszone. 
Groby królewskie zwiedzać będzie można tylko w 
niedziele i święta nd godz. 10—12 i od 2—5. 

Ks Tomasz Bukowski. podkustoszy ratatralny. 


kazji uroczystości jubileuszowej nowy order imienia 
cesarzowej Klżbiety, wyłącznie dla kobiet. Order ten 
będzie niejako „uzupełniał” order Franciszka Józela. 
Byłby to także pierwszy w Austrji order, wyłącznie 
dla kobiet przeznaczony. 

Komisja konsensowa na posiedzeniu w dniu 28 
czerwca b. r. nadała 8 nowych konsensów na szynki 
restauracyjne, z tych 5 dla Chrześcijan, 3 dla żydów, 
2 konsensy własne na kawiarnie, 3 konsensy własne 
ua noclegi. Oprócz tago zezwoliła na wynajem i dzier- 
żawę konsensów na restauracje, szynki, piwiarnie, 
kawiarnie itp. 

Stan wyjatkowy w Krakowie. / nakazu wła- 
dzy politycznej zamknięto szesnaście Stowarzyszeń w 
krakowie, a mianowicie: 1) stowarzyszenie „Siła”, 
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palących papierosy, 


Jajnowgzy i 
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dwójuv i będzie zawierał już illustracje z obchodu. 


cja Głosu Narodu. Warunki jej ogłoszone są codzien- | 


z dnia 2 Lipca 
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2) Stow. robotnicze .broletarjat". 5) Stow. ehrześci- 
jańsko-społeczne. 41 Stow. neząocj się młodzieży po- 
stępowej Zjednoczenie”. *5) Stow. „Briiderlichkeit". 
6) Stow. „izr, pomocników haudlowyeh". 1) Stow. 
kobiet pracujących. 5) Stow. budowlane. 94 Stow. 
robotników cholewkarskich. luj Stow. robotniko v 
szewskich. Ib) Stow. robotników stolarskich, 127 
Stow. robotników ceglarskich Naprzód“, 13) Stow. 
rob. piekarskich. 14) Stuw. rob. węglarskieh. 15) 
Staw. rob. krawieekich i 16) Stow. rob. metalurgi- 
cznych. 

Wysłanuicy władzy politycznej qbjechali wczoraj 
przed południem te wszystkie wyżej wymienione Sto- 
warzyszenia. zawiesili ieh czynności. zamknęli lokale. 
a księgi zabrali do przechowania. 

W Podgórzu zamknięto trzy Stowarzyszenia: l) 
Siła. 2) Robotników budowlanych, 5) Robotników 
piekarskich. 

Przyjęcie. „Bratnia pomoc“ akademicka urządziła 
w dniu 27 z. m. na cześć przybyłych do Krakowa 
akademików z Wrocławia, Warszawy i Lwowa i aka- 
demików C:echów z Pr:g , bankiet składkowy, w któ- 
rym uczestniczyło mnóstwo akademickiej młodzieży. 
Bankiet, przeplatany tsastami i śpiewem, przeciągnął 
się do późnej nocy. 

Bankiet na cześć akademików przybyłych z 
Warszawy, Wrocławia, Wiednia i Lwowa i akade- 
m ków Czechów urządzła w daiu 27 bm. w lokalu 
„Cajt lai akademickie,* „Bratnia pomoc“ krak. Uai- 
wersytetu. W uczcie tej brał» udział około 200 aka- 
demików, którzy z szczerym zapałem przyjmowali go- 
ści szczególnie akademicy czescy z Pragi byl. prze- 


, dmiotem gorących owacyj. Na ucztę przybył również 


Z miejskiegn parku dra Jordana W uewieję 
"dnia 3-go lipca odbędzie się T-my koncert popakuru?" 
Harmonii. Początek koncertu o godzinie 4-1e papo- 


Nowy order. W Austrji utworzonym ma być z o- | 


udolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjackigja i 


rektor ks. Knapiński, prof. Kostanecki i poseł Bojku 
z trzema włośsianami, których zjawienie się wywo- 
łsło burzę oklaszów. Przyjęcie było miłe, serdeczne, 
posypały się toasty, przeplatane śpiewem, — uozta 
przesiągnęła się do późaej nocy. 

Slub. W sobotę wieczorem odbył się w kościele 
św. Mikołaja ślub p. Stanisława Hsblińskiego z pan- 
uą Zofją Dylską. Kościół zaledwie zdołał pomieścić 
l cznie zebraną publ czność. Podozas ceremonii ślubn 
chór męski Towarzystwa Muzycznego odśpiewał wspa- 
niałe „Veni Oreator* Gounoda. Wśród gości wesel- 
nych zauważyliśmy wiele znanych w szerszych ko- 
łach Krakowa osob stości. Po skońzzonym akcie ko- 
ścielnym podejmował i zay orszak weselny z pra- 
wdziwi: staropolską pgościnnością p. radca miejski 
Stanisław Rohmann. Pełaa serdocznej ochoty zabawa 
przeviązaęła się do hkiał:go dnia, zakończona o godz. 
6 rano białym maznreta. 

Z Uniwęrsvtętuwwa 
dm z Krakowa, nrauazsciel gi 
otrzymał na votejszyra Uniweraytecie st 
lozoiji. 

Wystawa prac rysunkowych i malarskich uczen- 
nio kursu artystycznego im. dra å. Baranieckiego 
(Karmelicka 38 II p.) otwarta będzie dla publiczno- 
ści w dniach 2-go i 3-go lipca cd godziny 10-tej 
rano do 6 ej wieczorem. W ;stawa, o ile nas zape- 
wnisją, zapowiada się bsrd:» intereeniqcn 


łudniu: wstęp dla dorosłych 5 centuw. dia sa 
wolny. Programy koneertu nabywać można u wessęła- 
do parku. 
Wycieczka. W niedzielę dnia 3 go lipza b. r. 
odbędzie się wycieczka krak, kluba oykl, z 1892 do 
Tenczynka. Wyjazd nastąpi z mleczarni Dobrzyńskiej 
na plantacjach. Wycieczka podzielona będzie na dwie 
partje: pierwsza wyruszy o godz. 7:ej rano, druga 
o l-ej w poładnie. W razie słoty wycieczka odłożo- 
ną będzie na następną niedzielę. 3 
P. Z. Mądrzykowski, znany u nas pyrotzchnik, 
spali dziś t j. w sobotę 2 lipca wielkie ognia 
sztuczne w Packu krakowskim. Zabawa w połączeniu 
z koncertem muzyki wojskowej urozmaicona zsimają- 
cym programem rozdJcziie g's n woły sle 8, „. 
łudniu s. 
Więzienia zię zapełniają. Wczoraj w piatek 
o godzinie 6 min. 20 po południu pod eskortą ofi- 
cera i żołnierzy 54 pułku piechoty przywieziono 56 
osób zaburzeń z Wojnieza. Pomiędzy tymi wyrostki 
i 6 kobiet. Stan tvel ludzi tak opłakany. że ludzie na 
dworcu płakali. wołając: „Dajcie im chleba i wodr". 
Każdego litość brała patrzeć na obwisłe twarze i zbie- 
dzenie tych nieszczęśliwych ludzi. których prowadzono 
do więzienia św. Michała. (A eo najbardziej oburza, 
że żydzi % aroganeją wyzywającą głośno szydzili z tych 
uieszczęśliwych prowadzonyeh pod eskortą, Władze 
powinny tego rodzaju żydowską prowokację ścigać 
i surowo karcie. bu to rozdrażnia najspokojniejszych. 
Zabójstwo żołnierza W piątek koło godziny 
11 wieczorem. w jednym z domów na Groblach. dwa! 
żołnierze z piechoty wszczęli tak zapalezywa kłótnię, 
że jeden drugiego przebił ną miejseu bagnetem, 
W kwandruns po wypadku komisja zabrała trupu Za 
bitegu żołnierza. : 

: Ze Lwowa piszą do nas: Woczsraj z powodu 
wiadomego zmaltretowania tutejszego ucznia gimna- 
zjalnego Skałkowskiego, o czem w sposób ostry do- 
n' sły dziemniki, sprawca tego, kadet Kasso witz, przy- 


słał swoich sekundantów do redskceyj kilku tutejszych 
dzienników i zażądał honorowej satyfakcji. Ponieważ 
sprawa jest w toku śledczym prowadzonym przez je- 
zerslną kcmendę, a względnie przez sąd wojskowy, 
a to na skargę dyrektora odnośnego gimnazjum, kra 
jowej Rady ezłolnej i ojca zmaltretowanego ucznia, 
pizeto do rozstrzygnięcia, sprawa honorowa ksdeta 
Kassowitza staje się, przynajmniej na razie, bezprzed- 
miotową, zwłaszcza, że i inne okoliczności dotąd nie 
wyjaśnione, tamują jej b'eg prawidłowy. 

Prezydent sądu krajowego wyższego, p. Maciej 
Czyszczsn, dotąd nie wyjechał do Nowego Sącza, jak 
to doniosły lwowskie pisma. Wyjazd p. prezydenta 
do Nowego Sącza atanowezogo terminu nie ma, 

Kronika prowincjonalna. W Mielca w ubiegły 
poniedziałek spadł grad wielkości orzecha włoskiego. 
Setki szyb wybitych, szkody wielkie. = W Ryma- 
nowie bawi na kuracji 194 rodzin, 412 osób. = 
W Szczawnicy odbył się uroczysty popis uczniów 
i uczennic czteroklasowej szkoły ludowej, zostającej 
pod kieiownictwem proboszcza kx. kanonika Albina i 
dyrektora p. Zguta. Popis wypadł jak najchlubniej 
dla nauczycieli i uczniów. Silne wrażenie na gościach 
przyjezdnych z za kordonu sprawiły pieśni patrjoty- 
czne, odśpiewane przez dzieciaków. = Wadowice 
nie mają szczęścia do przesyłek pocztowych. Niedawno 
temu, list pieniężny wysłany z Krakowa do Wado- 
wie jecłał 3 dni. Obxenie przesyłka ważna, termi- 
nowa, z papierami, nadaua w Krakowie we czwartek 
28 z. m. nie nades:ła jeszcze do Wadowic w nie- 
dzielę 26 z. m. A że termin był 24 i 25 z. m. więc 
dzięki niedołęstwn poczty, strona interesowana pono- 
si znaczne straty! Dyrekcja poczt powinna te nadu- 
życia wykryć i ukarać, zanim przyjdzie polecenie 
z ministerjum, do którego Btrona interesowana udaje 
się z zażaleniem. = Z Wieliczki odbieramy li- 
czne gkargi na brak dozoru nad stawami tamtejszymi. 
Niedawno ze stawu wydobyto trupa, a pomimo to 
połów ryb cdbywa się dalej. Mcżna sobie wyobrazić, 
jak zdrowe są te ryby, wykarmione na trupie?! == 
W Kalwarji ogólną radością przyjęto rozporządze 
nie p. Brandysa, który wypowiedział żydom w jego 
budynkach zamieszkałych, mieszkanie. P. B. lokalo 
obraca ma pomieszczenie Kółka rolniczego i Spółki 
stolarzy. Takich więcej! = W Głębowicach uto- 
pił rię Adolf Babiarczyk, parobek dworski. Charak- 
terystycznem i smutnem zarazem jest to, że w chwili 
wypadku sporo ludzi było przy brzegu i najspokoj- 
niej przypatrowali się katastrofie. Nikt nie pospieszył 
z ratunkiem. Znalazła się jedna tylko dzielna niewie- 
sta p. D. właścicielka cbszaru dworskiego, która rzu- 
oita się do wody, pragnąc nieść ratunek nieszczczę- 
śliwemu. Zapćźno jednak. = Burza, jaka szalała w 
Grębowiceach ubiegłegu tygodnia wyrządziła nie- 


iczon rei ieczi 14 domów znisz-- 
D ony od pioruna, Stodoła dwor- 
* zerwany, — W Rabce bawi na ku- 
racji 100 druzyn, 353 osób. = W Rzeszowie z wiel- 


ką uroczystością odbyło się 26 czerwca odsłonięcie 
pomnika Tadeusza Kościuszki. Pochód okazały naj- 
pierw wyruszył do kościcła na Sumę, a następnie na 
Rynek, gdzie stoi pomnik. Mowy wypowiedzieli pp.: 
Midowicz, Jabłoi ski, poseł Szajer, Bomba i pani Ar- 
wajowa. Uroczystość zakończyła się koncertem i uoz- 
ta% „Sokole“. Na wniosek posła Szajera, włościanie 
“postanowili postawić pomnik Bartoszowi Głowackie- 
mu. Zabrano na ten cel 80 złr. = W Szozaw ni- 
cy bawi na kuracji 188 drużyn, 333 osób. = 
W Chrzanowie Tow. Czytelni katolickiej urządza 
w niedzielę dnia 3 b. m. wycieczkę do lasu na Roz- 
pontowej. 

Grad wyrządzit olbrzymie szkody w Buska, i oko- 
licy w majętnościach br. Badeniego i hr. Siemień- 
skiego. Szkody wyrządzone nie ograniczaja się na 
samych polach. alu i budynki mocno ucierpiały. 3 

Z Niepołomic zażądano wczoraj w piątek strzel- 
ców. później jndnak rozkaz ten odwołano. 

Od Anny (!) Schiitzerowe; w Nowym Sączu 
otrzymujemy następujące dowolne „sprostowanie“ na 
podstawie $. 19 ust. pr., które ustawa zmusza nas 
umieścić: „Nieprawdą jest. jakoby się tu zdarzyły 
niedawno, że stwierdzono kilka wypadków otrucia 
się chlebem. wypiekanym z mąki pochodzącej z mły- 
nów żydowskich Schiitzerów. rzekomo widocznie spo- 
ryżem zatrutej. Nieprawdą jest. jakoby w sprawę tę 
wmieszała się władza i przeprowadzono śledztwo, na 
skutek którego postanowiono młyny Schatzerow zam- 
knąć. Opowieść ta jest eała znysśloną, a prawdą jest 
tylko. że pomimo rozpuszezenia takich wieści przez 
ludzi złej woli, dochodzenia w tym kierunku żadne- 
go nie było. pomimo, że sama o zbadanie mąki z mły- 
nów moich w c. k. Starostwie, Prokuratorji państwa 
i Magistracie prosiłam, a to z powodu, że wypadek 
otrucia nie zaszedł. 

Młyny i składy moje mąki. są wyrażne we- 
zwanie e. k. Starostwa otwarte i sprzedaż mąki w tych- 
że bez przerwy się odbywa. 4 poważaniem Anna 
Schützer“. L tego sprostowania, najeiekawsze jest 
twierdzenie. że do tej pory żadnego dochodzenia prze- 
eiwko Scehitzerowej jeszeze nie było. 

Pe 36 latach! Z Kiowa doncszą nam: Wczoraj 
t. j. w medzielę 26 czerwca, pcd raz pierwszy po 
36 lat:eh, odbyło się w Kijowie przedstawienie pu- 


>GŁOS NARODU« 


tliczne w języku polskim z: formalnem zezwoleniem 
gubernatora Dragomirowa. Na program złożyły się 
wyłącznie monologi, št ra wygłosił z prawdziwem 
powodzeniem znany »rtysta i monologista p. A tur 
Zawadzki. Sala klubu literacho-artystycznego była 
szczelnie zapełniona wyborową polską publicznością. 
Przyjęcie nadzwyczaj gerące. 

Zaćmienie księżyca rozpocznie się iutro t. j. 3 
lipca o gcdzinie 8 min. 51 wieczorem. Z awisko po- 
trwa blisko dwie godziny ı będzie miało przeb eg od 
lewego brzegu księżyca ku prawemu. Punkt kulmi- 
nacyjny zaćmienia przypadnie u nas o godz. 11-tej. 


— A Z ZZA NN. 
ELU MCH? 


Są ludzie, któzy każdego prawdomównego człowieka 
nazywają „Enfant terrible“, 

W dobrze zorganizowanych państwach posady dostają 
ludzi, w źle zorganizowznych — ludzie posady. 

Optymista z krwi i kości, z ducha i pizekonsń rozumu- 
je zwykle tak: „Musiałem nastąp Ć ra róż,, bo czują kolce 
w Lodze*, 

Zb!iazowanie jest ksrykaturą rezygnacji. choć nikt ze 
zblazowanych do tego jrzyzrać cię nie chce, 

Mówią, że kobiety nie znoszą przeczenia; przeciwnie 
muszą one bardzo cenić przeczenia, bo inaczej nie miałyby 
n gdy ostatniego słowa. 


w ZA 


Szarady. 
Przed ślubem mówiłaś — 
Rzekł mąż po wesslu — 
Że starczy na długo 
Twoja cała przecie. 
Gdzież twe przyrz:czenie, 
Gdy po dniach niewielu 
Domagasz się sukni? 
Jestżżeś drugie, trzecie? 


A żona: Mówiłeś, 

Że twa po mnie cata 
Była ożywiona 

Przez czucia nsjszczersze. 
Gdz eż to się tak piędko 
Twa miłość podziała, 
Gdy ci żal na suknię? 
Jestżeś drugie pierusze? 


Pierwsze, co zgłębiac e 

Mądrość drugie, trzecie 

Pospieszcie pogodzie 

Powaśnione stadło. 

Naukowa cała, 

Uda się wam przecie, 

Jeśli i ta chybi — 

To i to przepadło! 

A, Ukryty, 

nz 


Rozwiązanie szarady z Nr. 138. 
e Purchl. | - 


Dcbre rozwiązenie szarad nzdesłali pp.: Z. Francki z 
Dętn:k, Jemba, nauczyciel ze Soli, Jan Kwaśniewski, eks- 
pedytor potztowy z Iłustego, Wł. Pląskowski ze Szówska, 
J. Gieldczynski z Bochni, Lesław Gajewski z Krakowa, A 
Reichelt z Podwcłoczysk, J. Mosch z W: dowic, E, Stamm 
4 Taimowa, L. Kropocra z N. Sącza, J. Maebnpicka z Dg- 
bicy, Wł. Łuczyński z Kubkowa, ks, Kuylak z Podkamie- 
nia, E, Długo; olska z Niska, J. Franta z Kasiny Wielkiej, 
H. i L. Tbuno z Tarnobrzega, W. Nasiadówka z Tarnowa, 
M. Gr.decka ze Strzyżowa, H. i Obtułowi. zowa. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Cheb 2 lipca (rano.) Izba handlowa w Chebie 
na posiedzeniu omawiała rozruchy galicyjskie o 
tyle tę Izbę obehodzące, że Galicja jest głównym po- 
lom zbytu uiemiecsiego przemysłu. Wulosek naglą- 
cy o wezwanie rządu do jakuajene.giczniejszej akcji 
przyjęto jednomyślnie. 

Wiedeń 2 go lipca (rano). Wiener Ztg ogłasza: 
Minister sprawiedliwości przeniósł notarjuszów : dra 
Antoniego Zająca z Seretu do Czerniowiec, Karola 
Macielińskiego z Zastawny do Seretu, Adrjana So- 
niewskiego z Stanes ie do Zastawny. 

Wiedeń 2 lipca (rano.) Hr. Gołuchowski wy- 
jeżdża dnia 9 lipca do Paryża, gdzie zabawi około 
10 dni, później uda się na letni pobyt do jednej 
z miejscowości kąpielowych w Węgrzech. 

Wiedeń 2 lipca (rano.) Wczoraj spłonęła tu re- 
m za tramwajowa w Praterze. 

Wiedeń 2 lipca (rano). Były minister Madej. 
ski mianowany został stałym członkiem trybunału 
państwa. 

Wiedeń 2 lipca (rano). Rząd udzielił galicyj- 
skiowu bankowi hipotecznemu, hr. Lewickiemu i 
hr. Romanowi Potockiemu koncesję na budowę lo- 
kalnej kolei Lwów-Kleparów-Janów. 

Wiedeń 2 lipca (rano). Cesarz zatwierdził usta- 
wę sejmową o pozwolenie na pobieranie podatków 
gminnych od spirybtuozów w Dełatynie. 

Wiedeń 2 lijca (rano). Wczoraj odbyła się tu 
dłuższa rada ministrów. Hr. Thun odbył konferen- 
cję z przedstawicielami szlachty czeskiej i klubu 
czeskiego. Rząd wypracował projekt ustawy języ- 
kowej i ten właśnie projekt był podstawą konfe- 
rencji. Czesi i szłechta czeska mają się zgadzać na 
projekt rządowy, główna trudność jednak leży w 
sposobie zniesienia rozporządzeń językowych, znie- 


miejscowość 


s dunia 1 Lipca Nr 148 


sienie to bowiem Niemcy w dalszym ciągu uważa- 
JĄ za warunek sine qua non rokowań. 

Beriin;2 1:pca (rano.) Bismark zachorował. Wczo- 
raj pokazała się lekka gorączka. 

Belgrad 2 lipca (rano.) Król Aleksander zaga- 
jając skupczynę wypowiedział mowę tronową, w 
której zaznaczył, że pokój i porządek w wewnę- 
trznych i zewnętrznych odniesieniach państwa głó- 
wnym będzie jego zadaniem. Skupczyna prez38:m 
swym wybrała Simę Nestorowicza. 

Petersburg 2 lipca (rano). Car Mikołaj potwier- 
dził tymczasowo trzyletni etat zarządu portu Artu- 
ra i rozkazał port ten uważać za port wojenny dra- 
giej klasy. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 2 lipca (rano). Biskup Segovii wydał 
pismo dodające ludności otuchy i przestrzegające 
przed zniechęceniem i rozpaczą z powodu niepo- 
myślnego obrotu wojny. Pismo zachęca do wy- 
trwania. 

Madryt 2 lipca (rano). Położenie w Manili nie- 
zmienione. Powstańcy stanęli 3 kilometry przed 
miastem. Jeneralny konsul hiszpański zaproponował 
komendantoma europejskich mocarstw oddanie im 
Manili in deposito. Komendant niemiecki Diede- 
richs odrzuoł propozycję. 

Madryt 2 lipca (rano). Rozeszła się tu pogło- 
ska, że pod Santiago de Cuba odbyła się wielka 
bitwa z pomyślnym dla Hiszpanów wynikiem. Ame- 
rykańskie depesze urzędownie jednak wiadomości 
tej zaprzeczają. 

Londyn 2 lipca (reno). Jenerał wojsk hiszpań- 
skich Pando przybył do San Luis, miejscowości o 
24 mile od Santjago oddalonej. Według telegramu 
amerykańskiego z Playa del Este miał Garcia z 3.000 
ludzı ccfaąć się na zachód, aby przeszkodzić dal- 
szemu wymarszowi jenerała Pando. Z umerykań- 
skiego obozu wysłano również 2.000 ludzi na spot- 
kanie Hiszpanów. 

Nowy Jork 2 lipca (rano). Amerykanie mieli 
schwytać depesze przez Cerverę z Santiag> de Cu- 
ba do Madrytu wysłane. Otóż w depeszach tych 
Cervera przedstaw a, że środki żywności w Santia- 
go są już bardzo szczupłe, wkrótce zaś zostaną zu- 
żyte zupełnie. 

Nowy Jork 2 lipca (rano). Położenie pod 
Santjago z dniem każdym dla Hiszpanów nieko- 
rzystniejsze, zbliża sie do swego rozwiązania. J 
nerał Shafter z 15.000 ludi stanął pod Santja 

oraja . r konobi ceii: bomha , 
Daae oda, kar baterie zma- ` 
siły je jednak do odwrotu. Ostatnie depesze donoszą, 
że wczoraj przedsięwzięto od strony 
lądu i morza ogólny atak na Santjago. 
Statek amerykański Wezuwiusz dawał 
skuteczne dynamitowe strzały. Ameryka- 
nie po zaciętej walce zajęli jedno z przedmieść: 
Santjago. Atakowano także fort Morro i 
inne forty przyległe. 


NADESŁANE. 
m 


Rubryka „Nadestane“ nië pochodzi ed redakcji, 
która też za nią odpowiedzialzości nie przyjmuje. 
-a PA 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagiel, 


oraynuje „az ulicy Szewskiej 1. 15 


od 
9 r. i 2 — 4 pop. 1178 


1228 
Uwaga na powyższy wypalony znak 
na korku jakoteż na czerwoną 
etykietę z orłem, uchroni przed na- 
bywaniem często fałszowanej wody 


| Mattoniego szezawa alkaliczna Sauerbrumn, 
Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni speojalista ohorób skórnych, Wenerycznych, narządu 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dora 
Wgo Palózy takiego) od 10— 1% i od 3—5, wył. dla kobiat 
od godziny 2—3. 1705 4 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
wW. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18, 1061. 


„GŁOS NARODU.* 


F. WÓJCICKIEGO 


estanracja W Hotei Pollera 
W KRAKOWIE 
Niedziela dnia 3-go Lipca 1898 | Dyktatura Rosji w Europle. — Pogrom i podział Rosji. 
Obiad za I złe. 1821] m 
I Zupa chłodnik poziomkowy 
n. | 


Wszystkie księgarnie sprzedają po 20 et. książkę p. t. 


„WOJNA EUROPEJSKA. 


766 8 0 
Wszystkie księgarnie sprzedają po 40 cent. książkę p. t.: 


„Leczenie sokiem cytrynowym" 


Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 
skórne, Wypadanie włosów it. d. 1892 
główny w księgarni G€ebethnera i Sp. w Krakowie. 


Consomme Juliene 
Rosół kluski francuskie 
Łosoś z wody sos bernaise 
Jajka a la Fedor'a 
Paszteciki z mozgiem 
Szt. mięsa sos chrzanowy | Skład 
Polędwica z rożna 

Í Kurczę pieczone z sałatą 
") Huzarska z burakami 

* Kotlet cielęcy Maitnons 

, Krem wanielowy 

| Kalafiory z masłem 
*| Galaretka ananasowa 

` Ser — Owoce — Kawa 
llion własnego wyrobu kig. 5 zł. 


firmy M. Figiel z Krakowa, 
leca się na sezon letni w Rabce. 


iu 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wziewalnie 


Jaworze [Erstorf 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 
Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 
Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 


e m odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 

a M Bielsk. 
koma lą W IN Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, 
( klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
a powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
rzeźbiarz pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 


karskim. 

W roku bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w Galicji: 1297 28 35 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
| administracyjnych : lekarskich : 
Karol Forner Dr Aleks. Medvey 


dzierżawca dóbr. kierownik zakładu 


w Krakowie, przy ulicy 
Lubicz Nr. 27 
poleca się Szan. P. T. Publiczno- 
ści i WW, Duchowieństwu wyko- 
nywując wszelkie roboty ko 
ścielme i salonowe, tak 
architektoniczne, ornamentalne w 
wszelkich stylach, jakoteż i fi- 
gury wszelkiego rodzaju w drze- 
wie i w kamieniu. 
Pracnjąc od 20-tu lat w tymże 
zawodzie i wyrobiwszy sobie u Sz. 
P. T. odbiorców zupełne uznanie 
<o licznemi świadectwami, jakoteż 
i fotografjaui z wykonanych mych 
robót na żądani3 ulowodnić mo- 
gg spodziewam się, iż czyniąc 
miniejsze ogłoszenie licznemi za- 
lowieniam: Szan. P. T. Publi- 
ność i WW. Duchowieństwo za- 
czycić mię zechce. 1857 5 0 


pokój frontowy | 


J-szem piętrze Rynek | 
wrp iini r . 
UMYOlowany, 


jest zaraz do wynajęcia. 
1986 4 6 


80 centów 


1000 sztuk najlepszych ta- 
tek cygaretowych 


| krajowego Towar ystwa dla wy- 
tworzenia przemysłu fabrycznego 
sprzedaje i 


skład Herbaty pod firma: 


FORTUNA 


Sukiennice Wr. 23. 2036 


Szczawnica|| $ 
Willa <Litwinka> D 


mowo, w uroczem położeniu, w $ W a -a 
-We własnym Interasi 
Z ; SNY META CASE: 


środku Zakładu wybudowana = 
B 
kolej, poczta, telegraf 


| | 
mieszkania 
Najsilniejsza szczawa Żelazista, Pora kąplelowa trwa od 20 Maja, 


z przeszło 20 pokoi, z pełnym kom- 
fortem urządzone, wewnątrz poko. 
do końca Wrześnła Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 
i popradowe., 1413 
znajduje się we wszystkich wiel 


Btowane, z osobnymi balkonami, 
Woda Zegiestowska kich Składach Wód Mineralnych 


piecami do cgr.ewania, i t. p. po 
Lekarz Ordynujący Dr Edward Briihl. 


przystępnej cenie. WW czerwcu 
10 klmtr. od Krakowa) JAN BYDICA 


znacznie taniej. Panie i Pa. 
jest 
kaflarz 


nienki mogą dostać całe utrzyma- 
UROCZA WIOSKA w Andrychowie 


nie wraz z odpowiednią opieką u 

Właściciełki, wdowy po Lekarzu 

Honoraty Doskowskiej. 1923 

Masło deserowe 

śmietankowe z dom. Paszkówki, 
które przedtem było sprzedawane 
w handlu Wgo K. Knorek i Sp, 

mająca 100 mrg. roli, 10 łąk, | ma zaszczyt zawiadomić Szan. 

50 mrg. lasu, dobre budynki | Pabliczność że założył tamże 

i obfity inwentarz fabrykę pieców kaflo- 

i wych, i ma każdego czasu 

do sprzedania. na składzie piece kaflowe 

Dłng wynosi 14.000 złr. | najlepszego gatunku, oraz po 

Ktoby miał chęć kupienia, | dejmuje się ustawiania tako- 

raczy się udać do pana Jama | wych w każdej miejs :owości 

Strycharskiego, dział inserat. | po cenach b. umiarkowanych. 

„Głosu Narodu“. 1983 65 2063 3 6 


| 
Cens za pakiet 


Zawartożń | 


Í 
| ——5] > u! a 


zik 
Ep ZĘ 


wą 4 > 
ZACY Z se e 


R) 


w cółych ziernach. p K 


(0) Kathreinera kawy słodowej fabryki psie 
J Wiedeń -Monachium RZ i 


s orazówamii OCYSOWNU. 
DID 


E LE a 


GIG DMI 


w Galicji nad Popradem 


obecnie jest do nabycia w restau. 
racji Wgo Wójcieklego, Hotel Pol 
lera, 2077 4 6 


W Rudniku 


10 klm. od stacji Kalwarja, w u- 
z1oczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
bnika jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym dużym 
ogrodem, do sprzedania lub sam 
Dworek na mieszkanie letnie do 
«wydzierżawienia. Wiadomość A. 
Nikliaski w Radnika p. 
Sułkowice. 1912 7 6 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY 


„GŁOS NARODU". 


LHE PREMIER CIKLE ( 


(Hilman, Herbert & Cooper 


Fabryki 


w Coventry Eger Do 
(Anglia) (Czechy) (p. Norym 


Roczna produkcja 
Mi 60.000 kołowców 


Wyłączna sprzedaż 


u Antoniego Larisc 
Kraków, 
przy ulicy Szewskiej L. 


1791 8 


D 
Q 


Z 
ADE 
onix-Pomade. 


na wystawie dla zdrowia i pielęgnacji 
thorych w Stutgardzie 1890 premiowa- 
na — pochwałami lekarzy i tysiącznemi 
> pismami dziękczynnemi uznana — jedyny 
egzystujacy uczciwy i mleszkodliwy śro 
dek do osiągnięcia hujnego porostu wło- 
sów tak u Pań jak Panów — do usu- 
nięcia łupieżu i przeciw wypadaniu wło- 
sów — wytwarza nawet u młodych pa- 
nów bujny wąs. Skutek, jakoteż nieszko- 
dliwość poręczona, — Słoik 80 ct., z 
przesł. poczt. 90 ct. 911 
Wien, XV. 
Pauthongasse 2. 


Poszukuje si 


dzierżawy lub kuf 

apteki w Galicji 
Łaskawe zgłoszenia pi 
adresować pod nazwiski 


Jan Ossowski w Grybo' 


Dom z ogrodem 


w dobrym stanie, w śródmie 
składający się z 4 pokoi, p 
pokoju, kuchni i stajni je 
przystępną cenę w Ropczy 
do sprzedania. Wiado 
F. Gawlik, ul. Łazienna Nr. 
Tarnowle. | 


Dla letników 


| piękne pomieszkanie. składaj 
się z 2 pokoi i knehni z ume 
waniem i fortepianem w “ro 
| zdrowej okolicy gad Scawą w Z 
UE” -=m . i Gi Fi A 
wynajecia. — Zenato 
dzieli Paweł Gantiewiez, nauð 


Odzuaczone na Wystawie krajowej 
w r, 1894 dyplomom honorowym c, k. 
_Ministerstwa handlu. 
Krajowe Towarzystwe 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 


poleca zan, P.T, Publiczności zweg 
wyrcbu czysto lniane, sławne z do 


Loap 


czcią 4% 


4d wej A 
UE" A 


pr jee PŁÓTNA KORCZYŃSKIE cjel w embreca Ai 


od najgrubszych do najcieńszych web 094 


i bieliznę stołową |Zdolny pomocni 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym y handlowy 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze legły w ekspedycji, obezuany 


brze w dziale korzennym i piv 
BSF" wyprawy ślubno. "TRE 


<znym, oraz znający doskol 
wymagania Kółek rolniczych, k 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te- 
legraf i stacja kolejowa w miejscu), 1609 


ry też może się oprzeć na w8 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 


kiem prowadzeniu Kółka rolni 
go, poszukaje odpowiedn 
posady w haudlu lub Kół 
rolniczem, Łastawe zgłoszenia p 
L K. H. do Działu iserat, „Gło 
Narodu*. 2081 4 


Wyborna 
Kawa surow 


1 kig. a 1 zir. 10 ct. 
palona 1 klg. a 1:40 c 
przy większym odbiorze 
taniej 

do nabycia w handlu: 


Antoniego Suskieg 
w Krakowie. % 


Nowy dom 


nieduży, bardzo dobrze budow 
ny, w pięknem połużeniu, z plac 
obszernym, na którym może b 
ogród urządzony, przy najbliższe 
przedmieściu w Krakowie jest | 
sprzedania luh zamianę na parę 
pod bardzo korzystnymi warurfi 
mi. Wiadomość w Dziale ins:* 


| są = w 3 s || mJ 
d GZ K . 
przez powagi lekarskie polecona, 


Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 


Najlepszy dietetyczny środek dla dzieci chorych na Żoładek, 


BS Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. i 1 złr. 904 14 26 


Bergedorf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL Wien 


Hamburg. Ra KUFEK Ev: stumperg. 44/45. 
Ziemniaki 


utrzymanie. W. W. post. rest dla gorzelń e 
Kraków. 2110 2 2|na kampanię 1898/9 sprze- 


Butelk daje już teraz na podstawie 


°% Skrobiu, loko wagon ka- 


Zaraz potrzebny rozgarniony 
chłopak na praktykan- 
ta gospodnrczego tylko na 


Łafiytńskie bordówki żdej stacyi ko ejowej „Głosu Narodu*. 1760 7 
całe kod 2120 | Stanisław Gurgul kis + 


RZEK TEATR: I piętrowa 
Najlepsze higieniczne paryskie | z 2 morgowym ogrodem i obsza 
nemi stajniami è zabudowania 
wszystko obwiedzione murem, ý 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 
nut od Krakowa końmi, miejscą 
wość adpowiednia bardzo na 
klad przemysłowy, fabrykg 


oraz wiele innych 
gatunków 


próźnych faszek | towary gumowe 


nabyć można w handlu de celów sanitarnych 


Antoniego Fawelki Reim i Spółka jest do sprzedania 
w Krakowie, 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. Wiadomość w Adm'nisti 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. | „Głosu Narodn*, 3534 


„GŁOS NARODU*. 


onlki najmodniejsze. 
ski damskie i męskie. 
ecesery, torebki de podróży 
ręczne, paski do pledów. 
|JPugilaresy i portmonetki. 
JPapierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
Lastra potrójne i ręczne. 
Bzczotki, grzebienie, gąbki. 
[ydła, woda kol., perfumy, 
zybory do krawieczyzny i815 
SĘ poleca najtaniej "TĘ 
ASTAZY FRONCZ 


Kraków. Fiorjańska L. 17. 


nastazy Holik 
ZEGARMISTRZ 


akowie, przy ul. Szewskiej L. 2. 
POLECA : 
zegarków kieszonkowych, zegarów 
łowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
enewskich i franeuskich, z poręczeniem trzech- 
. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
skie. — Sykatułki grające melodje polskie 
najstosown.ejsze na podarki. 1819 

łe naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
im. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


„GŁOS NARODU*. 


© ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
# ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
i E ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5:50 zła. 
Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 
© Kapy na łóżka sztuka od 2:25 zła. do 15 zła, 
© Portyery do drzwi I okien od 2:25 do 15 zła. za parę, 
a Firanki do oklen od 20 ct. do 1'20 zła. za metr. 
POLECA 


= 2 Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


3 W. Sienkiewicza 


© v Krakowie, ulica Florjańska pod L. 17 
© naprzeciw hotelu pod „Różą“. 


m z k m 
W. K ł © S Hl L S LI re) Zamówienia z prowineji wyżej 10 zła. wysy- 


ulica Florjańska L. 17. łam opłacone. 


@ 
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AA i N, Willa piętrowa 


O AAKLAD STOLARSKI MIKOŁAJA WORONIEGKIEGO g sss zes ens 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Torebki ręczne i worki podróżne 

Koszule satynowe i czapki sportowe 

Koszule najmodniejsze, gorsy nie prasowane 

Krawaty batystowe 3 szt. 1 złr. 

Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct. 

Kaftaniki siatkowe, Rękawiczki niciane. 
Poleca w wielkim wyborze najtaniej 


z=) 


stajnią w Dębnikach blisko mostu. 
z , i do sprzedania. 
Zwierzyniecka Nr. 4 w Krakowie 
utrzymuje stale na składzie 


Bliższa wiadomość w dziale inse-1 


ratowym „Głosu Narodu“, 1641 ! 
Piękna realność 

dębowe, deszczułkowe 
jakoteż taflowe w doborowych gatunkach. 


w Cheżmceu. 2126 
pod Nowym Sączem, składa- 
jaca się z 28 morgów dobrej. 
gleby z doskonałymi budyn- 
kami, z powodu nagłego wy- 
jazdu za granicę. jest zaraz 


7 Niedziele i Świętą zamknięte. |-- 


BRRR O RAR RRS 
z 2E > pda + 
= 


Przyjmuje wszelkie zamówienia na takowe, wykonując je jak najstaranniej 
z nader suchego materjału, jak równieź podejmuje się wszelkich repe- 


z wolnej ręki do sprze- 
dania lub wydzierżawienia. 


Właściciel Stanisław W ąso- 


racyj po nader umiarkowanych cenach. 1825 5 o wies w Chebncu p. Nowy SĄGZ 


OCE©GGBEGECGCGOE 0 EG©BEESGGGEGE 
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2 


e 


Senzacyjny wynalazek! Æ|% 


: KK | B= „4 -<ż Najlepszy śro- 
) = m © dek przeciwko 
; x Ba 5 niestrawności, 
ć . S'Pó > sabości żołąd- 
A "Tc 7 
> — "O CJE ka, brakowi ar. 
) M” = petytu i wszyst- p 
S © a E kim chorobom 
7 hi N ; "NŚ 5  żołądkowym., 
apafki papierowe majace. | 


Pignłki przeczyszczające, 

| Cena jednego pudełka 20 ct. 
Za 5 pudełek tylko 1 złr. 

Znany od wielu lat, lekko | 

„1 bez boleści j rzeczyszcza» | 

„jący środek, znakomity prze- 

| eiwko zatkaniu i wszel 


lepsze i tańsze od woskowych, 
patentowane we wszystkich 
państwach. 3885 f 


= = 
Do nabycia w Krakowie we wszy- 
* stkich handlach i trafikach. 


| Spuchlizna członków, 
Suche bóle 
znikają natychmiast przy 
użyciu 


FLUIDU 


(Antlrheumaticum). 
Cena małej flaszki 40 et., dużej 
10 et, 


BORA OBRK W: 0 X. 


d+ 


Znaczna oszczędność domowa. 
wszy od B kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 

orgczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi : posyła pierwszy 
czeski chrześcijański Skład kolonialny 2°80 3 5 

a Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


poleca zwłaszcza te wyborne gatrnki kawy: 


ZACE 


Dostać można: 


Kamypimas grubo ziarnistej . . . . . 5 Klg, Zir. 6*— i i i I H : H 
A awa 11.070, = działa zdumiewająco! zabija nadzwyczaj prędko wszelkie 6. dlky w atól zp Anh 
jumtemala piękny zapach . . . . . pp: = i dlatego bywa chwalony i poszukiwany przez wszystkich. w Lipniku 
m1 |Ento a W ENOJA SIE PP o.19:— r E i f F $ a i A 

. a ARCO ia pobraniem pocztowe Oznaki prawdziwości tegoż są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl“. (koło Białej). ISIA 


każdą stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco. Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam, Soie plang 


OnO T l „Zacherlina* są poprzylepiane, 
| 0$99999909770:3 


Także pocztą uskutecznia się 
wysyłkę, za poprzedniem nade- 
słaniem należytości. 
eoo AREA ë 


| Lepszy i tańszy niż Cognac jest W składzie Fortepianów | Do wynajęcia zaraz: 


|Driole'go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 


Pianin I Harmonij 
J. Radziszewskiego 


i Spółki isı 


Sprzedaż, zamiana, wynajem 


p. ul. Radziwiłowskiej 19, piękne 
mieszkanie (wys. parter) z 4 lnb 5 
pokoi, przedp. i kuchni, z ogród 
kiem i z stancje w suterynach— 
p. ul. Stachowskiego 85, dwa;po- 
koje z kuchnią II p. i I pokój z 
kuchnią w parterze — p, ul.Kro- 


Zamówienia 
na wszelką ilość znakomitych 80- 
ków z prawdziwie górskich por 
2096 


ziomek i malin przyjmuje 
Broczkowski w Ciśnie. < 


(00 do 300 zir, miesięcznie 


mogą osoby każdego stanu w ka- 
żdem miejscu, pewnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka zarobić, przez 
sprzedaż dozwolonych losów i pa- 
pierów państw. Zgłoszenia do „Lu- 


DOM 


j SEE TAE . |woderskiej I5I, pokój z kuchni 
założonej w roku 1768, rzy odpowiedniej gwarancji | II p. z GSR -— Wińdo? dwig Oestreicher VIII Deutechga. 


, r ; r i tu|8 Buda-Pest. 1607 8 10 
Dostawca c. k. austrjacklego, włoskiego i angielskiego dworu. sprzedaż na raty. mość u właściciela l. 19 ul Ra-| murowany i pół morga gruntu|$ Buda-t est 
4 A dziwiłowska. lub u stróżó ów. i jest do sprzedania w Za- z 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. trnak główny Nr. 29, Kraków. *” 0 poga T tą o” domów, jowk Nr. 100. 2084 4 6 p 
E =“ | Antoni Schulz 
ulica Starowiślna Nr. 6. 
ASO Kuś. o W PARKU KRAKOWSKIM $ A 


Driolego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 1859 30 


09909909909099999900990900 


meee e ee 
s 


AGAZYNŃ GOTOWYCH UBRAN 


męzkich i dziecinnych, 
dług najświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania marynar- 


ul. Szewska 1. 18, 


poleca swe dobre 
1916 i naturalne 8 10 


OEDENBURGSKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 ct, i 1 złr, 
butelka, czerwone po 55, 65, 
80 cent, i 1 złr. butelka. | 


W beczkach znacznie taniej. 
| O I ZZ" 


OSOBA 


z wykształceniem, mająca dobre 


Szkoła Pływania I Kąpiele 


dla szerszej Publiczności 1972 6 0 


BF zostały otwarte. m 


vy 
tása 


Godziny dla Pań od wpół do Il-tej do 2-giej w południe. 
Godziny dla Panów od 2-giej do wieczora. 


we, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- > „łam R 
jałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku. a a, mi a : e 6 zr. 50 Gb SE Łoś Ka E m 
icyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma SDE) GTE POSGA — p BO » lato w Żegiestowie, Zakopanem, 
F O k C Ż dł » RO na cały sezon . 6, „„SAŁ» Krynicy lub PAW, żę n dla 

P K za jednę kąpiel (osobny gabinet) = IB dy zdrowia warunkach Zgłoszenia u- 
rancisz 8 U kę y c M Ba) mał jeży oo EMEM — „ 10, EWS Z da W. 
rzy Skłądzie Sukna i Kortów „ za bieliznę dla Panów e . es 445 £ dodą Boca, późaiej a. B, ZEŃ) 
w Krakowie, Sukiennice D. 27. 1101 60IQ© , » ą są RAŃŃ SP F- AA a 10 „ Q©Blpost. rest. Radłów. 2108 3 3 


btrzebne w każdym 


kościele! „RENOVATIO SANCTISSIMI SACRAMENTI“ 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 ct. — wydane nakładem: 


ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjągki & (Specjalny skład artykułów treści religijnej) 


ji 


=, Rozchód. Rachunek zysków i strat działu ubezpieczeń na życie. Pnytód 


| Złr. Złr. ct. 
p Wypłatyepłatnych, zahszpieczeńsierent 4.6.0. 2% 3. « W. S| 649.489 | i Przeniesienie funduszów z roku poprzedniego . . . . Te hos 8,675.357 | 27 
= I. Wypłaty Za Bbykupionospólyka m. TEES zai. NAW... 84.969 | KH. Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód z roku poprzadośęj ©. 3 80.671 | 77 
A MIE Dywidenda nbezpieczonym Wypłacna."4.. 27%, S., 36.788 | IIL. Zebrane premie » 4. 6 1,131.768 | 09 
Z IV. Wydatki zarządu . ‘EGS TETIS Tę 4.1.3 232.074 IV. Przychód z lokacyi a pitatów 406.848 | 84 
ze, V Odpisy imne wydatki Tee SE .*TYZTN NIE . 2199427 yi Inne przychody 13.201 | 22 
gł y]. Rezerwa na Diczace wyplata akud 2 . 4. 8. .-. „ = . 59.553 
T VIT. Stan funduszów z końcem roku rachunkowego. . . . . 1 4. . 8,990.109 
MIL lośysk« . 35.319 
| —— — — | — 
| 10,307.847 10.307.847 | 19 


Podział zysku: 
l. Na dywidendę ezłonkóm. . + JAM... SSE... a. .”dałr25.40E74 
i 2. Do funduszów rezerwowych. W.T.. 104 4 e „. >  9.844:59 Złr. 353193833 


Stan czynny. Bilans działu ubezpieczeń na Życie. Stan bierny. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ QM 


| TE | p sj "TESS IK 
| ma -n 
| Zapas kasowy . . . - w 2-148 NOC ; k A 141.342 | 13 1. Rozerwy zysków IGR . „ „AEP ma e a, 557.900 ; 11 
Rozporządzalne PAS TR w instytucyach radtowych i kaz iszczędiŃg 331.003 , 98 2. Mundus: na różniędjżyrsu AMP - «10 .Ta-« ima ©. 107.904 | 55 
Nieruchomości . . , . | m ; "me. . . .% 850.000 | — 3. Rezerwy „i póniesianią, premii m. m a sma moczy S ES 8100976.) 78 
Papiery wartościowe według e: Z Ania rz 187. . N 4. Rezerwa na nieuregulowane szkody . . -. «. 4. 4 4 106 0 3: 59.558 | 45 
Pożyczki hipoteczne, na police, stowarzyszeniom i kaucyjne . . . . . 4,992.717 38 5. fundusz na dywidendę dla ubezpieczonych . . ETA . . + 4 13.329 | 04 5 
Zaległości w agenturach, filiach i u Tow. kontrasekuracyjnych . . . . 174.851 87 6. i Kragprowie . «SE. SP. JE 2. Fo 122.727 | 17 
Kozni WMiI. A . . UAM ©. . e a. . „A 192.622 87 M. e. S. | 7. . aS". JIA a. JEM 35.319 | 38 
| Riekta kalcyjie <>... APE. ..„AzhLo"S . »=H 14.280 E- 
| Udzial Pow. zPizezoiość«-w=VWarszawiege <<"... 125.125 = 
a 
A J 
4 | ZERA NY = | ==<<zasmatn1 w ES 

A 9,207.709 ` 38 | 9,207.709 | 38 

2 | 

K W Krakowie, dnia 1 stycznia 1898 r. W dowód zgodności z księgami : 

Dyrekcja Towarsystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie: CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ: 
ź| Zenon Słonecki. Ignacy Głażewski. Dr. Gustaw Romer. Tadeusz Cieński. Adolf Dobrzyński. Wojciech Wasilewski. | 
ka Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: A f : UB 
s! 4 a «a Bolesław Wierzchleyski. Antoni hr. Wodzicki. | 
| Wiktor Gablenz. 
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a 


Rachunek Zysków i Strat 


Rozchód. za czas od l. kwietnia 1897 r. 


Dział ogniowy i gradowy 


Przypada na dział | 


ke ogniowy | gradowy 
Zir CU Złr. ct. Złr. ct. Złr. ct, 
l. Szkody I koszta likwidacyi Pono: 'azdrovsa * ĘĄ E 1 
1. W dziale ogniowym . , . S: eaa a. - 1,870.400) 41 
muiej zwrot Now.akontrasekur. . . . « « « 0 « „| uga _ 544.838] 53 | 1,325.561| 88 1,325.561| 88 
PPU dziale zradowykó | « - « « « « 4 4 + : „ l 271.166] 71 
mniej zwrot Tow. kontrasekur . . . . « . «. . . . . . | __ 108.466 61 162.700, 10 162.700 
Il. Koszta administracji : | 
1. Prowizya (mniej prowizya kontrasekur.) . . . « « 1 « . | 102.465| 36 98.176] 34 4.289 
2. Wydatki administracyjne bieżące + * gad JED: 578 938! 68 681.404| 04 562.415| 77 16.522 
Ill. Odpisy I inne wydatki : | 52.007) 05 42.692) 76 9.314 
IV. Fundusz na szkody nieuregul. (mniej udział Tow. kontrasek.) . . . . į  209.257| 83 | 209.257| 83 209.257| 83 
V. Stan funduszów z końcem r. 1897 (z wyjatkiem funduszu emer.) 
1. Rezerwa zaliczki w dziale ogniowym . . . . - . . . i . 1,404.419, 86 | 
MNIEJ KOntEASeKUraCya . . e a oh s . e a . „ MAE 422.200! 69 982.119| 17 982.119] 17 
2. Fundusz rezerwowy: "WA 7 | 
gęwkdzielokozniowym JM Sa... .8. N 2,766.384| 76 
b) »„ gradowym „46 6 © POR W - aga |. 9107001 3,681.946| 41 | 2,766.3841 76 915.561 
VI. © OB AIG "*"P - EP ZSEE > 690.038! 68 659.420) 70 30.617 
1,485.035| 16 | 6,646.029 21 | 1,139.006 
° . . 
Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego 


Dział ogniowy i gradowy Przypada na dział 


ogniowy | gradowy 


Złr. 


| ct. Złr. ct. Złr. et. Złr. ct. 
i. Niewypłacony kapitał akeyjny . . 2 2 5 a a 11 10. = = 
Il. Zapas gotówki z dniem 31/3 1898 . . . . . « « « . « . . 58.567| 68 58.567| 68 
Il. | W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym . . . . . . . . 935.048 14 926.206. 41 8.841| 73 
dv. | Wartość realności . . . 520.505] — | 520.505] — 
IV. Papiery wartościowe po kursie z nia 31 Marca 1898 rocka i | wartość 
kuponów bieżących: 
a) fundusz rezewowy ogniowy . > = . « 2 6 «Te 2 0 3 1.660.598) 31 
Hy. Ś cado i - . « « « 2 «+5 SB 661.852 16 | 2,328.415| 47 | 1,660.598| 81 667.852] 16 
VI. | Weksle stron ubezpieczonych . . . . . « 1 1 1 1 1 2 1 1 150.047) 26 81.023 90 69,023 36 
. VII. Pożyczki hipoteczne . . . 8. „TED R + „dł 
Vill. 5 na zastaw papierów solowych dko -o ji ań 
IX. Fundusz emerytalny w papierach wartościowych po kurik; z dziw 
31 Marca 1898 r. i wartość kuponów bieżących . . . - . 538.489) 74 538.489] 74 
X. Efəkta funduszów: 
1. fundnszu zanomogowego dla wdów po urzędnikach . . . . . 46.452| 60 
p alekia a00M (kauce . - 09. . e . . 7 191.934) 44 
S fundusz Pawła Przedpelskiego . - . o 1 1 1 2 1 1 1 1 9.523| 30 
4. „ Białego Krzyża . . . « « « 1 « » - « , . . |. 12.724] — | 260.634] 34 | 260.634] 84 89.878| 17 
XI. | Towarzystwa kontrasekuracyjne . . . A 2. e 145 883| 75 56.005) 58 12.221) 47 
| XII. | Zaległości po Agencyach i Reprozontacyach cl AANE cą. 791.747) 06 779.525! 59 22,679, 25 
XIII. | Różni dłużnicy e. R .AE E ARE 842.493 93 819.814) 68 
XIV. | Koszta organizacyi Piamonte Tee. ER BĘ . w — — 
XV. | Wartość inwentarza po odpisaniu zużycia . . . . . . . . . . 18.874| 68 18.874) 68 
XVI.| Fundusz na różnicę kursu w dziale gradowym . . . . . . . . 3.868! 60 3.868 60 
XVIL]. Niepokryty niedobór z roku 1895 w dziale gradowym . . . . . . 191.658 82 191.658! 82 
6,186.264 4T "91 | 1.066.023| 56 | 
Kraków, dnia 31 Marca 1898 r. DYREKCYA: 
Zenon Śłonecki. lign. Głażewski. Dr. Gustaw Romer. 


Naczelnik rachunkowości: 


Gustaw Adam. 
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działu ogniowego 1 gradowego 
do dnia 31 Marca 1898 r. Przychód. 


Dział ogniowy i gradowy Przypada ma dział 
ogniowy | gradowy 
Złr. ch. Złr. Zr. ct. Złr. ct. 
W dziale ogniowym wystawiono 375.953 ważnych polic, ż | 
któremi ubezpieczono wartość. . . . . . .Złr. 548,828.008 | 
W dziale gradowym wystawiono 3.950 ważnych polic, 
któremi ubezpieczono wartość. . . _. o Zł. 1378214885 
i. Fundusze przeniesione z r. 1896/7 (z wyjątkiem fund. rezerw.) : | 
1. Rezerwa zaliczki działu ogniowego mniej kontrasekuracya . . . 963.328! 43 
2. Fundusz asekuracyjny działu ogniowego . . . 5 62 773| 66 
3. A rezerwowy działu ogniowego stan z 1 kśłetnia 1897 ` 2,703.971; 10 | 
l » „  gradowego ,„ A 4. 861.165 28 
r z „ ogniowego przyrost „ roku bież. . 62.413! 66 | 
A $ »  gradowego ,ẹ„ s m» . |. 54.396) 37 | 4,708.048 3,792.486| 85 915.561) 65 | 
il. Fundusz na szkody nleuregulowane przeniesiony z r. 1896/7 mniej | 
kontieekikoynaw" . ©. WIM .. JAP... . „EB 134.600. 98 | 134.600 ` 184.600) 98 
Ill. | Zaliczka zebrana: i 
1. W*dzale ogmówym. ~= „ „. e. . S. 8,662.849| 48 | 
mniejmkontpsekuracya s e . e . e « o : .AEP. . . [ 1140.082, 46 | 2,522.767 2,522.764| 02 
EPW dziale gradówyjnocgą IGR . . 7... . . 348.539] 42 | 
mni kontrasekuracya .  AMEPR  . . JE GP. i. 139.415] 88 209.123 i 209.123| 59 
IV. Dochód z lokacyi kapitału: . -. . . . . . . i 1 « 1 1 1. . 130.730 124.461| 43 6.269] 11 | 
W. imei. . . . . . .+ e „ane. | 79.764] 71.248, 98 8.051) 60 
| | 7,185.035 w | 6.646.029 21 | 1.139.005 ku 
e 


i gradowego z dniem 31 Marca 1898 r. Stan bierny. 


Przypada na dział 


Dział ogniowy I gradowy 


ogniowy l gradowy 
Złr. ct. Zr. ct. Złr | et. Złr. ct. 
L. Emitowany kapitaiaxeyjny . © . . « . . . « « «1 » i iw — | — 
Il Fundusze rezerwowe: | 
P wWABIASSZNIowymiŚ"="q RR. . 0, . 003 . . 1.0 2766.886] 76 | 
b) 4 TROTT a .. o ..-2 . „łe 915.561] 65 | 38.681.946] 41 | 2,766.384| 76 915.561) 65 
ll. | Funduzz na różnicę kursów w dziale ogniowym . . . . - . . . 46.198] 68 16.198| 68 
IV. Rezerwa zaliczki ) i c 982.119) 17 982.119, 17 
V. | Fundusz na szkody nieuregulowane | P? Potrąceniu kontrasekuracyi 209.258] 88 | 209.257) 83 
NE Fundusz emerytalny aka e". e E 2... LR 563.828] 18 563.028 18 
VIL | Fundusze: | 
a) Fundusz zapomogowy dla wdów po urzędnikach . . . . . . 40260) 97 Í 
b) oda kaucyi i agamcow «mmm... "u. 0 w 191.934| 44 | 
c) A Bavia pmedpelskiogo . . . . « . e amarei. . 10.992] 80 i 
d) 4 EREDUATZĄŻA JRE OG 0 1 17.234) 44 i | 
e) P dla straży OSMOWYCH . . . EA... 7.2 5.559 7 j i 
f) , „  dyspozycyjoy Rady Nadzorczej . . . . . . . . . 1.350) — ( 
9 A na niepodniesione zwroty lat dawnych . . . . . . 138.026] 56 | | 
h) à MERO a a aaa a Jom. 66.605| 52 471.964| 51 411.964) 51 | 
VIII. | Towarzystwa kontrasekuracyjne. . . . « . . . . . . . . . — — 1 
IX. | Różni wierzyciele . . . . u  FSDELGAW..€ | 140.911) 01 21.067| 08 119.843| 98 | 
X. | Czysta pozostałość przeznaczona MOKY.. | zob. . . „4 | 690.938] 68 | 659.420, 70 30.617| 98 | 
1. Fundusz na remuneracye , , . . c i FIR" 2 29.087| 63 | 
2. 20% zwrotu dla Członków działu ogniowego . . . . . . . 588.751| 24 
3. Dotacyę funduszu zapomogowego dla wdów . . . . . . . . 4.938) 33 
4. Pokrycie niedoboru działu gradowego . . . SE a 30.617) 98 | 
5. Przeniesien e va rok następny w dziale a "AM". 36.637) 50 | | 
SEENEN san 91 [1066035 560 
— | m > aa 
KOMISYA KONTROLUJĄCA: 
Breuer Jan. Komornicki Stanisław. Garapich Michał. Hr. Dzieduszycki Klemens 


Hr. Potocki Andrzej. Gniewosz Włodzimierz. 
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ZAMKNIECIE 
TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO 


1 Fili we Lwowie z dniem 


Aktywa. Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1897 r. Pasywa, 
TREE CAT Zb. | et. 
PODOEG Ów kasie. . . . .1. . . . » 74.167! Udziały Członków. me . .- 4 . «-” SANINS JIGG5.038] 164 
| Weksle Członków . . e . . „ . . . .|4,144.105 Wkładki”na książeczki . . Sen a ARE 1,847.053 65 
Fundusz rezerwowy : Rachunek bieżący (74,2 -JG . .J6 2 758.072] 81 , 
35.000 Złr. w 4%, listach galic Tow. Kre- Weksle reeskontowane . . . . . « « . 356.094) — 
dt ziemsk,; . . . . Zr. 33.808'05 Procent od weksli pobrany na rok 1898 . . 28.102) 60 i 
Książeczka własna Nr. 7.482 . Złr. 39429 34.202 Fundusz rezerwowy . . 4 . Złr. 32,886'86 
| Procent narosły w r. 1897 . > 1.31548 34.202) 34 ; 
Saldo zysksĄł”. . „aa IB : 13.311| 78 | 


| Straty. Rachunek zysków I strat. Zysk, 


Zb. | ct. Złr. ct. 
Procenta od wkładek na książeczki . . . . 82.006 | 24 Procent od weksli: | 
b od weksli reskontowanych. . . . 5.259 | 88 


| Przeniesienie z roku 1996 . Złr. 31.81368 
> dla funduszu rezerwowego. . . . 1.315 | 48 


w roku 1897 pobrano. . . >» 204.969:88 | 
> 236.783:56 i 

PPRDZRNO i BID. >» - 16 3 % 4 23.322 | 28 | 
| Na rachunek roku 1898 odpada »  28.702:60 | 


Koszta administracyi : płace, druki, czynsz, ko- 


fa ana REN 


Koszta administracji: podatki i należytości . 28.299 | 01 
| Pozostaje na rachunek r. 1897. . . . . | 208.080] 96 
Odpisane należytości wątpliwe. . . . . . 7.703 | 71 | | 
| Przeniesienie zysku z roku 1896 . . . . 14.367 86 
%, od rachunku bieżącego. . . - . ; « 1.230 | 


| 
SOS k. . Ee . . Zi 58.943:92 


Przeniesienie z r. 1896 . . » 14.367:86 73.311] 


222.448 | 222.449 | 82 | 


| 
naco 
| 
| 
Joz = = > 
4 
i 


DREK YA: 
Z. Słonecki. J. Głażewski. Dr G. Romer. 


Naczelnik biura: 


Kroebl. 


== —. 


kak Ui Bar = 


r. 
> 4 


gor 146 „GŁOS NARODU*. 


o  - „kk 


Saldo gotówki z roku 1896 
Udziały wpłacone w ciągu roku 
Wkładki na książeczki. 
Procent skapitalizowany . > 
Wpłaty na rachunek bieżący 
Weksle spłacone . 

Weksle reeskontowane 


Procent od weksli eskontowanych 


"a 


Kraków, dnia 31 Grudnia 1897 r. 


Breuer Jan. 


Hr. Potocki Andrzej. 


. Zł. 2,261.753-65 


71.17635 


-o ē —— ~ 


Złr. 


29.739 


85.666 


| ct. 


50 


76 


2,332.930| — 


6,938.751. 
12,927.598| 
1.708.194 


204.969 


Komornicki Stanisław. 


— e i A 


24,227.849| 56 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSL OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU“. 


RACHUNKÓW 


KREDYTU W KRAKOWIE 
>l-go Grudnia 1897 r. 


Garapich Michał. 


| Przychód. „Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1897. 


Udziały zwrócone 

Zwrot wkładek na książeczki . 

Wpłaty na rachunek bieżący 

Weksle eskontowane 

Spłata weksli reeskontowanych 

Procent od weksli reeskontowanych . 
> » wkładek zapłacony. Złr. 10.829:89 
» > > skapitalizow. > 71.17635 

Procent od rachunku bieżąarego wypłacony . 

Wypłacona dywidenda za rok 1896 . 
> tantiema za rok 1896 

Koszta administracji. 

Zapłacone podatki i należytości 

Lokacya funduszu rezerwowego 

Odpisąne nalaźytości . 

Na fundusz emerytalny urzędników . 


Saldo na rok 1898 . 


KOMISYA KONTROLUJĄCA: 


Gniewosz 


Włodzimierz. 


Rozchód. 


51499 


2,396.904 


6,708.890, 


12,921.289 


1,823.170 


5.259) 


82.006 
1.230 


53.678 


23.322 
28.299 
34.202 
7.703 
1.090 


74.167 


ct. 


15.434, 


88 


24 


| 


Hr. Dzieduszycki Klemens. 
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eim I Spółka! 
Kraków, Rynek 37, Linia A-B, 


polecają po cenach najumiarkowańszych : 


Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierewe szybko schnące, Lakiery 
bnraztynowe oraz spirytusowa do podłóg, Masa francuska i woskowa do zapuszczania podłóg, 


Cement, Gips sztukatorski i murarski, Wapno hydrauliczne, Amtimerulion, Karbolineum, T 
smołowe do pokr;-ania dachów, Smołowiec gazowy i drzewny, Farby na dachy, Farby do fasad. E 


Proszek na ovady „Zacherlin“, Proszek zamorski Andela, proszek perski na wagę, Tymktura przeciw pluskwom, 
Papier Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalinowy, 
Saszetki naftalincwe, Kamfora. Pieprz biały przeciw molom, Środki przeciw myszom i szczurom, Środki do desinfekcji. 
LINOLEUM, CERATY, ROGÓŻKI, CHODNIKI, PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE, 


Na Sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sżtuk pięknych. 


Sstalngi polne składane Sztalugi polne z siedzeniem, S.talugi polne szkicowe z pasem do założenia na ramię, Parasole polne, Laski składane do przyczepiania jakiego- 

kolwiek parasola, Sztaiugi polne różnych konstrukcyj, Lustra czarne do odbijania pejsaży, Kasetki do noszenia kompletne do malowań olejnych i akwarelowych 

Książki i Bloki do szkicowan a, Kapelusze białe dla malarzy, Farby olejne i ak varelowe z różnych fabryk, WVerniksy i środki do malowań, Palety 

z drzewa i porcelanowe, Pędzle w wszystkich gatunkach, Płótna malarskie na miarę i na bleitramach naciągnięte Papiery, Kartony i Deszcznłki do malo- 
wań i wszystkie inne przybory do malowania i rysowan a. 1:02 


ektarjy 


r 3 ,ą budynków, ruchomości, towarów E i ' AN KSIĘGARNIA 
) bezpieczenia E o ud oguia Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny, |s. A. Krzyżanowskiego 
4 h eZDIECZENIA ziemiopłodów od grado- Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, sku- w Krakowie 
i p! l bicia, . t czne: w początkach suchot, po zapaleniu płuc, aa dziea] nanko we MpediRoRa 
381 ieczenia Życia człowieka we|w a, pa EL okna i KE: Ww NERO" a, H zek, A a he- AA dja 
p wszelkich kombinacjach moroldalnych, przy wytwarzaniu Się kamieńi w pęcherzu 1 nerkach, w CchOTOP"S" ko Najlepsza Metoda 


b ecych, niedokrewi ości, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i poin JMy. 

*. sę "dugi h Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensjonatem dra Kołaczkowskiegu A Mie-| najłatwiej Ł 

| Fooanych ocen: ola RU ch | gziusiu, kąpiele rzeczne i t. m „Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żeni A i kefi- e pre 
informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję -o0wa. Lekarz zakładowy dr Soiborowski. Dojazd do stacji kolej. Stary Sącz. | czenia się Języków Obcycłe 


p} r W łu d ysław Miłkowski Sezon od 20 maja. 1335 8 10  |bez nauczyciela, z objaśnie- 


Zamówienia na mieszkania przyjmują zarząd kł „Gó I na i ś.| ni i 
w Krakowie, Rynek, Nr. 30. m 1 nia przyjmują zarządy zakładów „Górnego Miedziusiu*. niem wymowy i z Kluczem 


orzyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa 


| C - na końcu każdego dzieła : 

e TATA TaT ATTAT ATATA iT oog Gzmogczek Polsko - Nie- 
5 è Ą z £ - i » miechki kurs 
| Karol Ryż manowski g Świeże i najmodniejsze mentarz) po 15, 30, Gd eg 

- urs l-52y cnt, — kurs 11-92. 
| „les Szewska n2 0) | MATERJAŁY LETNIEJ A > 

a © (( Polsko-Fran- 


wstępny [Ele- 
Nye „damski: I męski w wielkim wyborze otrzymał i poleca „ddnolrZe (3 zad 


; polaca 199 6 8 R. 13 zeszytów, 

~ Perfumy z pierwszych domów francuskich i an- GF -gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol- 

` gielskich, mydła toaletov e od 10 ot. do 2 złr. a $ ja RD T N A ND Ke OSIRA sko Pranoneka 10 zeszytón po 
za sztukę, szczotki do włosów, szczoteczki do zę- W O) 20, 10, lab przyeajani) 0 ZE 
bów, przybory do golen'a, necessery do podróży, Q KRAWIEC MESKI, CYWILNY i WOJSKOWY szytów. 


5 kieszonkowe pertmonetki, gabki toaletowe, g (( Polsko - An- 


*'MANDRUCO, modne szpilki do włosów, w Krakowie, Rynek gł. L. 23, I-sze piętro. „Samouczek Ea un 
Sztuczne wyroby z włosów. (H) Zamówienia wykonuję szybko i starannie. 1985 4 6 II-gi złr. 1-80, komplot złr. 2:62. 

Zakład otwarty od godziny 6 rano do 9 wieczór. + s - Amer kaski Przewodnik 
Ulica Szewska Nr. 2. j z URS 


II-gie znacznie powiększone ct. 75. 
(amouki piele sy najsta. 
snu rysy najsta- 

» Ludzie wniejszych 


ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.20.. 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25. 


eli Aleksander ye 


wieszcz, bożyszcze narodu madlar- 
skiego, poeta nad poetami, złr. £ 05 


1, ©G66G06666 G6GoGEG8G6© 
X, Zieliński, optyk 
kraków, Rynek A-B, 39 
poleca wielki wybór 
lornetek teatral- 
nych i polowych po Æ 


bardzo niskich co- £ 
nach, a mianowicie: 


0000000000000009990000990000000000 99 


Kopalnia i nowo założona fabryka gipsu Fr. Lenerta $ 


w Podgórzu-Płaszowie © 
poleca wszystkie gatunki gipsu najlepszego wyrobu, jakoto: surowy nawożowy, > 4 
murarski, rzeźbiarski i alabastrowy. $ 
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